
• 

• • 

g IX • • -· .g • X 
GŁOS ROBOTNICZY 

Od 11 do 20 sierpnia br. 

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 

POLSKO-RADZIECKIEJ 

odbędzie się w Warszawie 

posiedzenie Rady ŚFMD 
ORGAN KW I Kl POtsKIEJ ZJmROCZOND PARTII AOBOTNICZD DecJWJ' 5omłłełu Wrkonawczego Swlatowej Federacji 

Młodzłeb DemokrałJcznej zwołane soatało w Warszawie 
na dni od 11 do IO 1lerpnla br, doroczne posiedzenie Kadr 
SFIWD. · NR 116 (»U) ROK XI lODI, CZWARTB I CZERWCA 1Hll ROKU C:ENA IS Ol 

W dnia I bm. w aleds!ble r----------------------·--------------·--------------------:...-
N. A. · Bułganin 
i W. M. Mołotow 

przyjęli 

premiera Nehru 
Dnia 8 bm. w godzinach 

rannych przewodniczący Ri.­
dy Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin przyjął pre:niera 
Pepublikl Indyjskiej J. Ndm„ 
Premierowi Nehru tOWd"ZY-
1zyl amba~edor nadzwyczajny 
I pełnomocny RepubliK1 I n­
dyjskiej w ZSRR K. Me­
non. 

• • • 
Dnia 8 bm. w godzinach 

rannych pierwszy zastępca 
1)rzewodn1czącego Rady Mini-
1trów ZSRR, minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR W, M. 
Molot.ow przyjął premiera I 
ministra Spraw Zagrani­
cznych Republi~I Indyjskie) 
~. Nehru. 

J. Nehru towarzyszył amba­
aador nadzwyczajny I pełno­
mocny Republiki lndyjiKiej 
w ZSRR, K. Menon. 

Zan:ądu Gł6wnego TPP·B w 
Warszawie odbyła się konfe­
rencja s udziałem przedsławl­
clell organizacji spolecsnych 
o~ Instytucji kulturalnych I 
oświatowych, na kt6reJ powo­
łano centralną komisję WYko­
nawczą Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Komisja kierować będzie 
całością przygotowań do ob­
chodów „Miesiąca" na terenie 
kraju. 

Centralna komisja wyko­
nawcza na swym pierwszym 
pos!edzeniu omówiła wstęprni 

założenia programowe tego­
rocznego Miesiąca Poglęb!enia 
Przyjaźni Polsko - Radaiec­
kiej, który trwać będzie od 9 
września do 9 października. 

Jak podawano. w okres!e 
tym odbędzie się szereg atrak-

,cyjnych unprez festyny 
przy jaźni, wieczory dyskusyj­
ne nad sztuką, książką I fil­
mem radzieckim, spotkania z 
literatami. koncerty, zawody 
sportowe, wycieczki szlakami 
wyzwoleńczych walk Armii 
Ra<lzieckiej i Wojska Polskie­
go itp. 

Na zakończenie „Miesiąca„ 
odbędzie się w Warszawie 
V Krajowy Zjazd TPP-R, któ­
ry dokona podsumowania do­
robku Towarzystwa w dz1ele 
krzewienia idei przyjaźni pol­
sko - rn<lzieckiej. 

Zakłady chemiczne - Wytwórnia Karbidu 
w Dworach koło. Oświęcimia 

Wystawa obrazująca 10-letni dorobek łódzkich naukowców 

Wybudowane w opaTciu o 
pomoc Zwiqzku Rndziec· 
kiego zaklad11 chemiczne 
- Wytwórnia KaTbidu 10 
Dworach kolo Oświęcimia, 
po kilkumiesięcznym okre­
sie rozruchu, osiągnęły 

projektowaną zdo!ność 

W Ośrodku Propagandy 
Sztuki w pairku Sienkiewicz:a 
otwarta został.a w tych dniach 
wystawa obrazująca dorobek 
naukowców łódzkich w okre­
l!'iti minionego 10-leciia. Zgro­
madwno tu publikacje ogło­
swne przez profesorów l pra­
cowników naukowych łódz­

kich wyższych uezelnl waz in-1 
stytutów w oka-e5ie od 1945 do 
1955 roku. 

produkcyjną. 
Nowe urządzenia wykaza­
ły wysoką sprawność i w 

petni zdały egzamin. 
NA ZDJĘCIU: Ja11 Sko· 
wron obsługuje ciągomie­
rze ł regulator dla prze­
pływu gazt1 palnego odbie­
ranego z pieca karbidowe-

go. 

CZYNEM PRODUKCYJNYM 
młodzież Ł OD Z I 
i WOJEWÓDZTWA wita 
zbliżający się Festiwal 

Prezydent Austrii 
podpisał 

ustawą o ratyfikacji 
lraktalu 

pońslwowe110 
Parlament austriacki jedno. 
myślme ratyfikował trak 
tat państwowy podpi,any 
przez ministrów spraw za­
granicznych czterech W\el· 
kich mocarstw i rząd au­
striacki 15 maja w Wied­
niu. 

7 czerwca dokonała ra­
tyfikacji Izba Niższa (Na­
tionalrat), a 8 czerwca -
Bundesrat (Izba Wyższ>J 
Pal'lamentu Austriackiego; 

Tego samego dnia Ple­
zydent Austrii T. Koerner 
podpisał ustawę o rat.vfi­
kacji. Tym samym proces 
ratyfikacji traktatu w Au­
strii został zakończony. 

W miarę zbllbnla się terminu o&wareła V Swlatowero 
Festiwalu l\lłodzieźy I Studentów, nasm mlodzlei przeja­
wia coraz bardziej oływionl\ dzlalalooś~ 

W wielu zakładach pracy 
podeJmuwan11 są zobow1ąza­
niś. Na przykład wczc:v·aj 
umowę o prze<Hestiwalowvm 
współzawodPJct"' 1e podpisali 
przerlstllwiciele mlod~ieży dwu 

~ na1więkH_ych zakliidńw wló­
kiennkqch - 7.PB im. !'ta­
lina I ZPB tm. Marchlew­
~klego, 

W salach produkcylnvch 
pu.iawia się corat. w1ęcei ha­
seł 1 "bly_skawic", nawołu1ą-

cych do jak najbardziej czyn­
nego uczestnictwa w Festiwa­
lu i w przedfestiwalowym 
współzawodnictwie n11 polu 
zawodowym, kulturalnym i 
społecznym. 

"' "' . Przez kilka dnt rustanawtn-
la się młodzież z Zakładów 

V Dalszy ciqg 
na str. 2. 

Duże zaiiiteresowanłe budzą plansze. obrazujące oslqo­
nięcia ł6dzkich naukowców w dziedzinie chemii i tech-

Walka o poprawę warunków zdrowotnych 
ludzi pracg 

jednym z naczelnych zadań zw. zaw. NA ZDJĘCIU: dziewczęta fTancuskie pnygotowujq aię 
do Festiwalu Warszawskiego. 

nologii chemicznej. ' Uchwala V Plenum CRZZ 
Bogaty program obchodu 

te.ha notyradzieckiei 

Oświadczenie 11ądu NRF 

Uchwała •łwłerdm na wsłępi1', Ił w okresie realizaeJI Planu &-letniego , naałl\piła 
snaczna poprawa wuunków zdrowotnych ludzi pracy. Jedaa.k atale rosDl\ce potrzeby w 
s&kres!.e opiekł zdrowotneJ, dyktowane przez ·szybki ro:rnróJ caleJ gospodarki narodowej 
\ ogromny WZl"08i uprawnionych do korzystania ze śwladcseń lekarskich, nie •it Jeszeze 
W11Zęd'd.e w doata.teesn-ym. ato polu zaspokajane. „Dni Morza" 

Jak donosi z Bono zachodnfo - niemiecka a.gencSa DPA, 
n~ federalny ogłosił w środę po południu następu}ąc1' oU­
c:Jalne oświadczenie w zwiąl.ku z notą, ZSRR z 7 bm.: 

W dałszym oiiągu uchwała 
mno11<w:ia główne niedociągnię­
ci!a i zan.ied'ban ia w d?Jied ziiniie 
lecznictwa przemysłowego !i 
otwairtego 
Uchwała w!!lk.azuje m. ln. na 

nie v.ry-sta.rcza jącą liczbę leka­
rz;y zakład10WYch, na llłe.by 
rozwój badia.ń nad chorobami 
zaWQdowymi, n.a niedostaite­
t!Zlllą troskę administracji :z.s­
kładów i i.nsflancji zwią'llko­
'WYcb o sprawy zdrowotne Ta­

łolti, o stan sanifamy DMR l 
hoteli robotniczych orruz loka­
li żywienia zbiorowe~ i 
stiwiierdza: 

4blle • pod.11\&wowymt sa­
łCIZenlamt polityki partli I 
rządu, domaga elę od Mi· 
nl.sterstwa Zdrowia podję­
cia zdecydowanych kroków w 
kierunku wzmoźenla walki z 
ehorobamj wywołującymi du­
illt absencję chorobowi\ i z 
choroba.mi zawodowymi. 

Jtząd federalny wita z zado­
woleniem zawartą w noc!e 
ZSRR do rządu federalnego z 

· dn~ 7 czerwca propozycję na­
wiązania stosunków dyplo:na­
tyc-zmych, haruil<>wych i kul-

Wypowiedź 
Eisenhowera 
I czerwc. odbyła się w Wa­

IEYD&ionłe konferencja praso­
wa u prezydenta Eisenhowera, 

Na wstęp:e Eisenhower zło­
iył z własnej inicjatywy me­
o!i<:jalne oświa<l<:zenie w 
:z.wiązku z zaproszeniem prz-ez 
nąd radziecki kanclerza Ade­
nauera do Moskwy w celu o­
mówlenia problemów Ln!tere-
1tuiących Związek Radziecki i 
Niemiedtą Republikę Fede­

·ralną. Eisenhower· powiedział: 
,,Stany Ziednocwne wierzą, 
ie Adenauer powstanie po 
.ttronie swych sojul!rL.ni•ków i 
~jaciół". 

Na 1C1pytonle, ay J>A>,.i- ....,ie. 
ne s~ot ll41 1 Ac!ena.uerem t1nff \ 
tennowow'lł mr;ms.tr6w Spraw Zogr,,.,\n­
"Jch czterech moccnlłW w San fr~ 
cisco„ Eisenhower odpowiechioł, i• 
"POl!<a się • Ad-ue<ffl no łnlado­
Nu U uerwco. 

Zap'ftany, 07 USA spneciwi<IJą li• 
ew•nłuołnie) normałl1acjł stoJUnłców ra~ 
ftKlco ... niemlecl!kh I ety w 'IWiq1ku 
'I tym nie ma!q obaw, Eisenhower od· 
"9Wle<hloł, le k-tia powstala dopi•· 
"' _....,niego dnia jui po jago ro•· 
~ 1 DulkKem. Ei.senhoiMr dodał, 
'! -kle mole no powyin• pyta­
- "-*!det pneaqco. 

PrE!Z!lltm.t wyraził gotow<>ść 
prz.edhlhnia czasu trwarua 
konfereMj\ szefów rządów 
czterech ITlllcarstw do 6 dni o 
Ile da się 7. góry ustalić m'a­
ksyma.ffiy czas jej trwama. 
Zdaniem Ei.sl!nhowera od 
pierwszej kcmierencji nle na­
leży wlele oczekiwac. Trzeba 
jedn.a.k żywić nadzielę, że kon­
ferencjia ta przyczyni się do 
wytworzenl:a nowej atmosfery, 
w której praca będ:z :e t>wocna. 

Eiaenhawer podkreślił, ie 
n.a świ~ie panuje wiar.a w to, 
że rok<W>an}a na najwyższym 

· uczeblu utorują nowe droa! 
do 'porozumienia. 

turalnych °między Zwią7Jkilem 
Ra&ieckim a Niem'.ecką Re­
publiką Federal111ą. Nota wy­
suwa różne problemy, kitóre 
wymagają wstępnego przes1u­
d '.owania, do czego już przy­
stąpiono. Mama mieć nadzie­
ję, re doprowadizi ono do te­
go, iż rozmQowy między kan­
cle<rzem federalnym a mężami 
~tanu Związku Radzieckiego 
okażą się celQowe. 

Biorąc pod uwa.gę te D­

nie!fbanla Plenum CRZZ, zgo-

Konieczne jesł równieł pia.­
nowe i racjonalne kierowanie 
lekarzy do przemysłowej służ­
by zdrow~. 

Ministerstwo Zdrowila po­
winno ponadto rozważyć 
śrOOki w celu za1be7Jpieczenia 
robotnikom., zatrudnionym w 
zakłada-eh o pracy ciągłej, 
pomocy J eczn i.cze j w &od2Ji­
nach nocnych oraz w dni 

-------------------------świiąteczne. 

Delegacja polskich literatów 
wyjeżdża do Wiednia 

W piątek wyJetdźa s Połsld za. ,nnlcę G-OllObowa · dełe­
g&cja Polskiego Związku Uteratów, odaJl\Q się do Wiednia 
na doroczny zjazd Pen;CJubu. 

W skład delegacJ! wchodą: Szmaglewska, 
Jan Parandowski Jako pr!e- Brandys, Jaeelr 
wodniczący oraz członkowie: Gustaw Morcinek 
łódzka pisarka Seweryna Rusinek. 

Kazlmłerz 
Bocheński. 
1 Michał 

W blasku filmowych reHektorów 
ujrzymy w niedzielę. 12 bm. o g. 16 i 19 

w hali „WŁÓKNIARZA" 

· Wielką Lipską Rewię Mody 

W opa.rciu o analizę zacho­
rowań w. zaikładach pracy 
Ministers!Jwo Zdrowia powin­
no podjąć planową dzliał.ał­
ność proWaktyczną, obejmu­
jąc nią w pierwszej kolejul.Q­
ści te kategorie robotników, 
które z ra.cji wyk<>nywanej 
pracy narażone są na n.iebez­
piieczeństwo chorób zawodo­
wych. 

Plenum zwraca uwa.gę Mi­
nil~terstwa Zdirowia na zanie­
dbania stanu opieki zdrowot­
nej n.ad robotnikami zatTUd­
nionymi w PG.R, POM i ocre­
kuje od Ministea:stwa skiero­
wania n.a ten o.dcinek wiek­
szej i:lośc.i wykwalifilkowa­
nych kadr lekarskich. 

Plenum domaga się od Mi­
nisterstwa Zdrowia usp.raw­
nieniia pracy lecznietw.a o­
twartego pod kątem likwida­
cj•i biurokratycznyeh przero­
stów, lepszego przygotowa.n.ia 
k~dr rejestratorskich i wypo­
sażeni.a ich w niezb<;dne for­
mularze, dokonania korek-

• Specjalnie u'tawlona półkolista estrada gwaran\uje ty niewlasciwie przeprowa-
jak na3lepsz~ widocz.ność ze wszystkich miejsc dzonej re;onizacji przychodni 

• Najnowsze modele suklenek, pla•zczy, kostiumów I w większych miastach i nad-
damskich, pokazywane po raz pierwszy w Polsce, ;cy- m iernego scentralizowan 'a J.a-
1ka1ą na pewno uznanie wszystkich widrow, li boratoriów analitycznych. 

POZA TYM ZOBACZYMY2 • 8.'.orąc pod uwagę liczne 
: glosy prac;ujących, ubie9:aią-

• MARIĘ KOTERBSKĄ w repertuarze najbardziej me- i cych się 0 • leczen ie s.anatoryj-
łodyjnych piosenek. i ne, Plenum zaleca sekretar.a-

8 LUDWIKA SEM1'0LIJllSKIEGO w monoloaacb I p!o- f tow[ CRZZ przedłużen ie okre-
senkach. su ważności orzeczeń komisji 

• • MARIANA ZALUCKIEOO - mistrza satyry, i lekarskich z 3 do 6 m:e>'.ęcy. 
li f,ESZKA MIKUl:.OWSKJEGO - mi~trza fachowego Instancje związkowe wszy-

komentarza, 
. GRAC BĘDZIE: 

• Zespól solistów jazzowych Jerz„go Matuszkiewicza. 

Bilety na rewię nabywa6 motna w MOI, ul Piotrkow­
ska 104, w "Orbisie", ul. Piotrkowska 65 I w Biurze 

• Ogłoszeń RSW „PrMa", ul. piotrkowska 96, które 
j czynne Jes~ oodziennle do r~L 11. 
„ ...... „.„ ••• „ ...... ·-······-··-·············„········-· ··--......... _. 

• 

stkich szczebli powmny - w 
myśl ucb,wal V Plenum - z 
większą uporczywością dążyć 
do ]J<>prawy ~arunków zdro­
wotnych załóg robotniczych, a 
.w szczególności wzmóc troskę 
o poprawę stanu higieny sa­
nitarnej w zakładach pracy, 
dąży_ć dp pocl.ni:esi.enia, o.iwiia-

sanitarne! załóg zakładów 

1 

Dorocznym ~-wyczaJem obc:hodzl6 będ:dem? w dnlaeb 
pracy, kontrolować pracę za- IP--26 curwu· "Uoi Morza", Obchody &e1ur11<,-.nych "Dni" 
kładowej sluiby zdrowia, wY- liędą miały IZ~zeicólnie uroc..-zystr charaktu, 1dył wiążą 
daw.anie zwolnień 1 skiero-1' się one a JO..lec1t~m cospodarki Polski LudoweJ oa morzu 
wań na leczenie sanatoryjne i 11ra:1 • 51HHeciem vowrolo Gdańska do Polski.. 
stosunek do pacjentów oraz 1 C 
dbać 0 stałą poprawę urzą- I entralne uroct.y~to~cl „Dni sku odbędzie ''' uroczym 
dzeń zdrowotnych i stalllu hi- Morza" odbędą się na Wybrze- akademia, w któreJ wezmą 
gieny samtarnej w mkł.adach tu. udział przndu!11cy !udzie na­
pracy. Całokształt oslągnlęd nal'O' &zeJ marynarki, atocUl.I I por-
Uch'Wała precyz'llje równlet du polskiego w dziele odoudo- tów, rybołówstwa I przemysłu 

zad.ani.a WRZZ w -d?Ji.-ed?Jinie wy zniszczeń wojennych na rybnego, 
podniesieniia stanu zdrowotno- I Wybrzeżu 1 mzwnju go~podaJ'o „Dni Morza" aostan• m-
ści oraiz robowiąZ1lJe Prezy- k · „ 
dl. CRZZ d i•~ ' kl mors lej zobrazuje wielka kończoni. w całym kraju Im.-tum o przeana „~- ' 
wania w IV kwia>rtaJle br. wy-1 wystawa, która zostanie o- dycyjnym1 „wiankami", Szcze-
kon.ani.a postanowień uchwa- twarta 19 bm, w Sopocie, gólnie Imponujący przebie11 
ły. W dntu 25 c7-erwca w Gdań- będą one miały w 11toltcy. 

Dwa blok-i 
Btoki nr nr 29 i 105 na Balu­

tach można nazwać „bliź­
niakami". Stoją, one pbok 
siebie, a poza tym - zaczę­
to je budować jednocześnie, 
tj. na początku bieżącego 
roku. 

Ale blok nT 29 już poważ­
nie pTZetósł swego bro.ta. 
Je&t to okazały, tTZy­
piętrOW1/ budynek, pokry­
wany obecnie dachem. Wre 
praca również wewnątrz bu­
dynku, Robotnicy tynkują 

ścian.u, ukladajq, parkiety, 
szklą okna, instalują urza,­
dzenill sanitaTne. 

Natomiast mury bloku nr 
105 wyrosly dopiero do wy­
sokości drugiej kondygnacji. 

• ą; * 
W myśl początkowych za1o• 

żeń obydwa bloki miały 
być oddane do użytku 30 
sierpnia br. Jednak kierow­
nictwo Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego, po zba· 
daniu sytuacji, wys1mę!o 
propozycję, aby budowę blo­
ku nr 29 skrpcić o dwa mie­
siące i zakończyć do 31 
czerwca, zaś następny blok 
oddać do użytku mieszkań­
ców w lipcu. 

Po Tozważeniu wszystkich 
za i przeciw, po porozumieniu 
się z załoga, kierownictwo 
odcinka terminy te zaakcep· 
towalo, zwrncając jednak 
ZBM tiwagę, że są one bar· 

Tok wygląda obecnie bloil nr 29 na Solutach. Pota 31' bboml w blo!tu 
łJm b4d1ie •i• mieścił bar mleczny I 1ailład łr11J„ ... łd oro1 dwa tlił•· 

Pr konlelicrine, 

•• 

dzo napięte i że konieczna 
będzie pomoc ze stron11 
Zjednoczenia. 
Przystąpiono do robienia 

wykopów na fundamenttJ. 
Już wówcza.s pojawily się 
pierwsze trudno§ci. . Okazało 
się, że gTunt jest sypki, że 
wymaga pTzeprowadzenia do• 
datkowych badań geotogicz­
nych. Z ko!ei. trzeba bylo 
zmienić projekty ław funaa­
mentowych, zastosować 1pe· 
ej al ny cement. Sprowadzano 
go aż z Gdaiiska. Dostawy 
opóźniały się. Te . wszystkie 
tarapaty trwały ca.tu m\esi(lc 
- a czas ucieka ... 

Kiedy wreszcie mury wy­
dźwignięto już ponad wykop, 
zaczęly się inne kłopoty. C"­
gla, cement, pu.,tttki - wszy­
dko pTzychodzito z opóżm•­
niem. żelazo zbTojeni1JWe za­
mią~t między l a~ marca -
budowa otrzymala dopiero 
pod koniec m'esiąca. Ciqgly 
brak materiałów dezorgani­
zowal procę, hamował tempn 
robót. Zabral:to cementu, 
trzeba byto betonowa.nie po­
sadzek odlożyć na p6in;ej, a 
ludzi zatrudnić przy innej 
Tobocie. I tak ciq,gle ..• 

Nic lepiej bylo . z do .•t~•vą 
sprzętu mecharrJcznego. 
Dź1uiq zostal sprowadzony z 
3-tygodniowym opóźnieni em, 
w następstwie czego W\e!e 
prac nie przebiega.ło zgodnie 
z ustatonym harmo1iogr<l­
mem. 

Kierownictwo ZBM, poml• 
mo zobowiązań, wcale nte· 
fnteresowaro się budową, nte 
interesowalo się jej trudno­
iciami, Wprawdzie w końcu 

Posiedzenie Rady pośwlęc<>e 
ne będzie omówieniu najży„ 
wotniejszych problemów nur„ 
tujących młodzież. 

W czasie posiedzenia pod„ 
gumowane zostaną wyniki . V 
Swlatowego Festiwalu Ml~ 
dzieży i Studentów o pokój i 
przyjatń oraz omówione bęPą 
dalsze uidanla SFMD I zrze-o 
szonych w niej organizacji w 
walce o pokój na całym śwle" 
cie. Porządek obrad posi-edze­
nla obejmować będzie rów<1 
nież zagadnienie wzmożenia 
działalności SFMD 1 zrzesz~ 
nych w niej organizacji w 
obronle praw młodzieży, w 
pracy nad rozwojem działał„ 
ności kulturalnej, sportowej 1 
turystycznej. Omówione z~ 
staną ponadto sprawy zwią" 
zane ze zwołaniem VI Swia" 
towego Festiwalu Młodzieży I 
Studentów oraz dalszym 
umocnieniem Jedności całej 
mlodzieży i współpracy mję• 
dzy różnymi organizacjami 
młodzieżowymi, 

Posiedzenie Rady, kt6re odbywat si~ 
będde nozajutn po zakończeniu V 
Swlalowego F1t1llwalu Mlodzleiy ł 
StudentOw o pokój I pnyjaiń, da wy. 
rai osiągnięciom tego wspantołego 
rgromadzenla młodzleiy cołe90 świa­
ta. Roda pn:eonalbui• dołwlodc1enla 
i wyciągnie wnioski 1 dotychcioso"'eJ 
ddalalnośd śFMD w walce o 1acho­
wonie pokoju, o reclh:ocję iądoń eko• 
"omłc1nych I socjalnych mlocbieły O"' 

tai 1 chiołalnołc1 w d1iedtlnle kult\a<I 
l'ł'lnej, wrchowawc1ej I sport....,). 

Wybitny 
poeta· turecki 
Nazim Hikmet. 

przyjedzi·e na f esu wal 
W depeszy nadesłanej do 

międzynarodowego komitetu 
przygotowawczego V $wiat~ 
wego Festiwalu, zapowiedział 
swój przyjazd na Festiwal 
W)"bitny poeta turecki, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej 
,,z.a u11rwia.1am.ie pokoju między 
narodami" - Nazim Hikmet, 
Nazim Hikmet będzie go-< 
śc.Jsm honorowym Festiwalu 
oraz członkiem jury między„ 
narodowego konkursu lit~ 
reckiego. 

kwietnia. na naradzie par~yj• 
no - ekonomicznej w Zjed• 
noczemu mówiono między 
in. o blokach nr nr 29 1 ;105 
ale na srowach się skończy­
lo. Adnotac1e inspektorów 
nadzoru sprowadzają się do 
jednego: - brak materia.!ów 
budowlanych osłabia. tempo 
robót. Termin odda.rria o­
biektów - czytamy w uwa­
gach - poważnie zagrożony„, 

Warto tu jeszcze dorzucić 
kilka. slów o tym. jak wypeł­
nia swe obowiązki inwestoT, 
a więc Dwekcja Budowy O­
siedli Robotniczych. DBOR 
nie dostaTcza na, czas doku­
mentacji technicznej, koszto-
1'ysów itp. Dta b!oku nr ,29. 
który już za niecały miesiąc 
ma być oddany do użytku, 

nie ma dotychczas jeszcze 
projektu robót ślusarskich i 
elektromonterskiclt. choć do­
ktimenta.cja na budowę blo­
ków byl!l zatwierdzo11.a w 
1952 r. Już w tTakcie budo­
W!J DBOR wprowadwla sze­
Teg ponrawek, co wcale nie 
sprz11ja!o przyśpieszeniu 
tempa prac. 

* * * 
Termin oddania do użytku 

bloku nr 29 jest bardzo 
bl'ski. Tutaj też skoncentro­
wano ca.hi wysi!ek i to ko~ 
sztem budynku nr 105. 

Mimo ter10 rvzykowne by­
loby twierd~enie, że termin 
zakończenia robót (30 czerw• 
ca) zostanie dotrzymany. 
Będzie to możliwe tylko 

wówc"?as, kiedy kierownic­
two ZBM udzieli zatTudni~ 
n11m tutaj załogom koniecz­
ne1 pomocy, a przede wszy­
stkim za.troszczy się o to, a~ 
by jak najszybciej otrzyma­
ły brakującą dokumentację 
oraz wystarczającą ilość ma­
teriałów budowlan11ch, 



STR. 2 Oł..otl BOBOTNICZ~ 

Premier SastroamidjojO · Ogromne wrażenie 
o wyni.kach. podróży wy· warła nota radziecka 

do Chin Ludowych . · 
PEKIN. 8. 8. 

Premier Republiki Jndonez yjsklej S&11tr1>a.midjojo, który 
J>owrócil do Dtakarty Pt> kilkudniowej wizycie w Chlń1kiej 
Republice Ludowej, złoiyl na. lotnisku ośwla.dczenłe. 

w Niemczech zachodnich 
Nota rządu rad'lleokieca do rządu Niemieckiej Republłki Federalnej, proponująea 

nawiązanie stosunków dyplomałYC'ZllYCh, ,;o~poda.rczych i kulturalnych oraz za.praszająca 
kanclerza Adenauera do Moskwy podziałała na. zachodnio - niemiecki\ opinię publiczni\ -
mówiąc słowami zachodnlo - niemieckiej agencji prasowej DPA - „Jak wybuch bomby". 

Wyrazi! on na wstępie za- zją a nmvymi· Chinami na 
d owalen ie z pow-Od.u pobytu w zasadach W'l.ajemnych korzyś-
Chińs·ki ej Republlce Ludowej. ci nieingerencji. 
w : zytę moją - powi edział -
należy przede wszystkim oce- ~ 
nić z punk tu \Vidzen ia konfe­
rencj i w Bandungu i oficjal­
nych deklaracji składanych 
na tej konferencji, a zwłas;t­
cz.a w duchu wzajemnego :1.ro-
1rnmienia i wSl[)Ólnych intere­
sów obu krajów - Indonezj! 
i Chin. Zakres nas·zych ws;pol­
nych interesów obejmuje m. 
in. dążen ie do zl;;godzenia 
naipięc ia międzynarodowego 
w ogóle, a w Aaji w szczegól­
n-ości, popieranie kontaktów 
sto;;unków dobrego ~ąsiedz­

twa oraz handlowych i kultu­
ralnych opartych na zasadzie 
wzajemnych korzyści. 
Dokonałem wymiany po­

glądów w tej dziedizi­
nie z mężami &tanu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, 
e. przede w~ystkim z premie· 
rem Czou En-Ja iem. Wym'.aina 
zdań doprowadziła do osiąg­
nięcia wzaje:nnego porozu­
m ienia w s.prawle pomocy, ja­
k !ej moglibyśmy udzielić w 
zakresie realizacji 'Lich wał kon­
ferencji kra?ów Azji l Afryki. 
Ponadto tema·tem rO'l.ffiÓW z 
premierem COOu En-lalem by­
la propozycja Indonezji doty­
cząca dobrych usług w zbada­
niu możllwości rokowań mię­
dzy Chińską Republiką Ludo­
wą a Stanami Zjednoczonymi. 
Pr-opozycja Indonez;ji w po­
wiązaniu z wysiłkami tnnych 
i;aprzyjażn lonych pańs-tw &pot­
kała s.lę z przychylnym przY· 
jęciem. 

W zakończeniu premier Sa­
l!otroamidjojo powiedzial, że j~­
go wizyta przyniosła }:'Offiyślne 
wyniki, ponieważ przyczyniła 

&!fl do dals-zego ucieśnienla 

pokojowych I przyjaz.nych &to· 
sunków między nową Indone-

/Hlodzież wita 
Pierwsze informacje, napły­

wa·jące z Republiki FedwaA­
nej świadczą, te opinia pubM­
cmia przyjęła notę radziecką z 
dl\lŻym zadowoleniem. 

'"""-- molJMołt -1„i.nla '"'°' 
du de .._., ~"-aonla Nl...,lec I 
~eonła w lllO......,ach mll!Chyna"'" 
tlo...,.h„. Ni. uloga wqlpllwńcl, ło 
aonn 1-11•nle Pl'IJJmle,„ '""" m11 
ebecnle Jod"111 MDftl. W hllllOrll", 

czynem produkcyjnym ''* - pnytlad prDWadnlaqcy 

bi-i . s·· Fest1·wal Bundestagu Gentenmałer oświadc<yh o I I I I bi z I a1ącv .1-.. „u-•o,,,, ł• P•Of>O•Y.:i• 111c1„ow ... ia I a n a ar DU 6 do Moskwy pr.iedstowlciela dypłoma• 
nia zbliżającgo slę Festiwalu tpcinogo nal•iJ prryJqć". Depul-v. Dalszy Cl!Hr 1 przepracować 90 godzin przy d• Bund•J1<19<1 • "'mienia ~OP' ~''"~ 'I• . I d,,.„, powlediłal: „Mog" ńw1erdllc, ło l. Sir. porządkowaniu . terenu, na batdzo 11„ cletz" , propo1rcJI rodzłoc· 
którym wybudowany zostanie kloj", Deputowany , ramłenlo SPD 
stadion sportowy na Stokach. I Altmayw o.Sw'iodayl: „PoNinniśmy 

zmontowana 

w Oubossarskiei Elektrowni 
im. H. Sawickiej, jakby naj­
godniej uczcić V Festiwal. 
W reszcie postanowiono podjąć 
szereg zobowiązań. I tak na 
przykład robotnica szpularni 
Lucyna Wagner przyrzekła 
dawać codzienme dodatkowo 
po 20 szpulek nici. Podobne 
zobowiązania podjęły również 
Celina Nowicka, Irena Tka­
czyk, Felicja Nidzińska, Irena 
Witczak i wiele innych przo­
dujących robotnic. 

Młodzież zatrudniona w 
ZPB im. H. Sawickiej wiele 
czasu poświęca opracowaniu 
specjalnych gazetek ściennych 
i „błyskawic". Przed zakłada­
mi umieszczono duży „zegar", 
którego wskazówki pokazują 
ile jeszcze dni pozostało do 
otwarcia Festiwalu. 

• • • prryjqć to zaprosttini•. Krok Moskwy 1 
Zobowi"zame pOdJęto, ale ma olbrzymie 1naci..,..''. 

niestety, nie wszyscy jakoś I 
kwa.pią alę do jego realiz~jl. Na nadzwyczajnym po!lle­
Chodzi nam tutaj o ZMP-ow· I d'1.eni.u 7JWoła11ym w ZW'ią.zku 
&kie rrupy Marciniak i Zlęt· 1 z ootą r.adziecką tr.kcja SPD 
J;icwicz, których członkowie w Bundestagu wypowiedzliBł.a 
Jak gdyby zapomnieli o awylll I się m przyjęciem przez Ade­
postanowieniu. Przypominają nauera zaproszenla riadziec­
lm Więc o tym koleżanki l ko- kiego. Rezolucja flrakcH SPD 
łedzy z innych grup. poclheś1a, że przyjęolie mpiro-

* * * szenia przyczyni się niewąt-
Maturzyścl Państwowege pliwi<e do złagodzenia napięci.a 

Technikum Rolniczego w Bli- w stosunkach międzynarodo­
chu dla uczczenia Swiatowe- wych. 
go Festiwalu Młodzieży i Stu-

lud- Du1>-r1kleJ EieliYOWftl 
Woónoj w MoldOW1111J4i S-~ doblogo 
~ońco. W dr>!~ 7 bm, ukońciono mon­
toł o>lotni•! turlflny. U110wlono Jui 
pl•JW$n 1łupy linll wyooklooo ~opl„ 
elo. którq wl<rólc:o poplynło prqd 1 no­
wo) •lokl.-ni. 

Wyniki 
prze~f estf wa I owego 
konkursu 

sztuki ludowe.i 
dentów postanowili wyjechać I KJ.«own1ctwo Komunlsty­
do pracy przy zagospodarowy- 1 C7Jn.ej . Partiil Niemli.e~ ' (KP~) 
waniu odłogów. Wraz z grupą i opub~1kowało ośw1.adcteme, 
maturzystów wyjedzie rów- • podiPt&aine pra:ez Maxa Relr 
nież dyrektor szkoty Trzciń-1 manna. W ośWiadczeniu tym Wi lk' 2'illint erowan1 s~i, który zglosil się na ochot- ~PD pod;kreśla, że no~~- wzbu~: ogłoswny ~ pooząt~ 
mka do pracy przy zagospo· I cJę s!QS'U!nków ze .ZWiąlJ!nem k' b Polski K m·-tet * • • darowywaniu ódlogów. I Radzieckim więk.srość ludno- I iem r. ~ 0 1 

Czlonkowi1! kola ZMP w Brawo! Potrzeba nam wfę- ści Niemi.ee :nachodndch uw.aża Or~cyi·ny ~ .ś~to~go 
Lódzkich Zakładach Rymar- cej takich wzorowYCh wYCht>· za sprawę o żywotnym dla • Festirw:ału Młodziezy l Studen­
skich po~nowili dla uczcze~ wawców. I niej znaczemu i powita ją z ! tów pr~fes~iwalcrwy kon­
------------------------- n.ajwyżs.zym :zadowoleniem, I kurs Eztuki lud'Owej. ~w1ad­

Wokół sprawy rokowań 
ailbowiem normalizacja ta o- czy o t)'.ID m • .In. udz~ł w 
macza pokój, parozumieinie i kookurs1e ok. 900. tworców 
z!agodzienie napięo.l.a. ludowych. Nadesł~1 OIIl! t>Onad 

3.200 prac - wycinanek, wy-
l'raso 10<:hodnio „ nlemloc.\a l>M robów z ceramik-i, tkanin, 

t h Ocarsiw ~inicy lrienm.k6w po111yc1nych połwl~- rzeźb, za•bawck itd. Najbair-
miejsca OfOI obnerne komentarze. Za· dziej oryginalne prace zosta y cz erec m I 
ciła propotyc:JOm roduec:lcilm etołowe I . ł 
chodnlo • berllński diiennlk „Ow Te- osta·tnio przez jury konk.Ul'SU 

Prasa amerykańska w da!szym cl~gu komentuje. sprawę legrof" .twierdzo: „la«o cel whyty na.grod.izone. M. ln, w konkur-
zwolania. konferencji szefow rządow czterech mocarstw. kancleno w.,mienla ''• „ n<1<l• na· . _„_,_. t j 

• wiązani• stosunków dyplomc.tyc1nych j Sle XAJJVuulC Wa ury przyzna„ 
Dziennik! publikują ośwlad- kół, które obawJają się ztago- romonenlo w'""""' gołf>O<l.,..a•l i ło I nagrodę Wiktor-ii Kołuc­

czenla oficjalnych osobistości dzenia napięcia mlędzynarndo- kulturaln<1l. IroJumiale Jest Jednak, te kiej z Łow.icza za niezwykle 
amerykańskich które usiłują wego, starają się wzbudzić pe- tego rod~aju .wymiana p09lądów mu· orygirutlne pająki wykonane 

l . _, · · d ewentualnych 11 równlez ob1q< problemy ogólnonl„ zdyskredytowac ideę zw"'ama symizm,_ co 0 . mi„lrie. Z-N1enle daje nądewł ,.. ze slomy i bibułki 
konferencji. Osobistości te wy- r~zultatow .konferencji. Agen-
raż.ając interesy określonych cia A~sociated Press cytui.~ 

wypowiedź przywódcy frakcJi -------------------------1 partii Republikańskiej w Izbie 
Reprezentantów Marlina, który 
oświadczył, że „nie żywi zbyt­
nich nadziei" na konkretne 
wyniki konferencji. 

Bestialski morderca 
skazany na kare: śmierci 

Równocześnie w Stanach 
Zjednuczonych rozlegają się 
trzeżwe glosy tych, którzy ro­
zumiejąc ważne znaczenie pro­
jektowanej konferencji wzy­
wają, aby rokowama czterech 
moc<trstw wykorzystać do zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego. 

Przed kliku tygodniami wstrząsające wrażenie wYwola.ła 
wladomośó o potwornym morderstwie, dokonanym we wsi 
Grochy Stare, pow. Pułtusk, przez 23-letniego Sianisla:wa 
Przewłockiego - syna kulaka, na rodzinie Dziewanowskich 
- małorolnych ebłopów z tejże wal. 1 bm. War!zawski Sąd 
Wojewódzki na sesji wyjazdowej w Pułtusku ro:r.pa.trzył 
w trybie doraźnym sprawę mordercy. 
Jak wykazał przewód sądo- Sąd skazał mterokrotnego 

wY. osk. Stanisław Przewłoc- mordercę Stanisła.w~ Przewło­
ki dokonał tej zbrodni chcąc cklego na. karę śmierci. 
pozbyć się swej na.rzeczonej- Rozprawie przysluchiw.ali 
i-ofii Dziewanowskiej, która się bairdw licznie przybyli 
był.a w ciąży, miał on bowiem mies:cll:.ańcy. powi.atu, którzy 
=iar z.awneć bardziej iln- wyrafali swe oburzenie wo­
tr.atne małżeństwo z córką bo- bee zbrodni i cyniczne1 posta­
gacz.a wiejskiego, wy mordercy. po zakończeniu 

29 kwietnia br. Przewłocki l'Oziprawy eskorcie z trudem 
wiecwrem przysz.edł do domu udało się wyprowadzić oskar­
Dz1ewanowsk1ch i pod pre- żonego z sali wypełnionej 
tekstem omówienia spr.a;wy wzburzoną do głębi publlcz­

Członek senackiej komisji 
spraw zagran icznych Wiley 
(republikanin) wyraził nadz1~­
ję, że „spotkanie na naJwyz· 
szym szczeblu może doprowa­
dzić do pewnego postępu w 
dziele zmniejszenia napięcia 
między Wschodem a Zacho­
dem". • Wiley nazwał prowa­
dzoną w Stanach Zjednoczo­
nvch propagandę wojenną 

aktem w najwyższym stop­
~iu nieodpowiedzialnym". Bez 
względu · na trudności - po­
wiedliał Wiley - powinniśmy 
szukać pokojowych środków, 
aby położyć kre; kry1.ysowi. swego małżeństwa wywabił z noscią. 

mieszkania narzeczon4, którą ::::====================================================:n po krótkiej rozmowie roczął 

„ 

dusić. Gdy na kr·zyk mordo­
wanej wybiegli jej rodzice o­
skarżony zadiał im szereg 
śmiertelnych ciosów sieklerą .. 
Dla zatarci.a śladów morderca 
wniósł zwłoki swych trzech 
ofiar z powrotem do mieszik.a­
nta i nie zważając, że śpi w 
nim 2-letnie dziecko - wnu­
czek Dziewa.nowskich, podpa­
lił dom. W poża-rze spłonęły 
zwłoki pomordowanych oraz 
śpiące dziecko. Sprawca mor­
derstwa został ujęty przez or­
gana MO }uż następnego dnia, 
oo w dużej mierze jest zasługą 
miejscowej ludności, wśród 
której ten ohydny mord wy­
wołał głębokie oburzenie, 
.Oskarżony przyzmał się do 

popełnionego morderstw-11. 
Liczni świadkowie \vykazali 
w swych zezrumfach, że oskar­
żony, jak też i jego kułackie 
otoezenie odnosili się z pogar­
dą do biednej rodziny Dzie­
wanowskich, którą Przewłoc­
ki często wykorzy&tywał do 
prac w swoim gospoda•rstwie. 
Jeden ze świadków zez:nal, że 
matka oskarżonego nie zga­
dzała się na małżeństwo syna 
z Zofią Dziewa111owską, uwa­
żając je za coś pon i żającego 
dla bogatego gospodarza. O 
premedytacji oskarżonego 
świadczy fakt. że - jak ze­
znali świadkowie.- bezpośre­
dnio przed popelnieniem zbro­
dni osk.airżony, chcąc zapew­
nić sobie alibi, ostentacyjn ie 
odwiedził kilku mieszkańców 
wsi. 

Prokurator domagając się 
najwyższego wymiaiu kaą 
dla oskairżone·go, zwrócił u­
wagę na klaS-Owe podloże tej 
z.brodni. Przewlooki wychowa­
ny w .a·tmosferze nienawiści i 
lekceważenia do biedoty wiej­
skiej me zawahał się p~zed 
popełnieniem potwornego 
morderstwa, .aby móc zawrzeć 
lin.tratne małżeństwo. 
Obrońca zwrócił uwagę na 

duży wpływ, jaki wywierała 
na oskarżonego jego matka i 
ptoczenie. 

Nieboszczyk Wilhelm Il ~awial. n~e~ 
raz, 'że Niemcy są „kraiem boJ<>zm 

bożej i dobrych obyczajów", w których 
to słowach zawarta była nieco przesad­
na opinia Kajzera o moralności jego 
poddanych. W podobny ' sposób kola 
rządzące USA prfy pomocy wszelltich 
środków propagando\vych rekLamuią 
dziś amerykański styl życia", jego rze­
kom~' zalety i uroki, gwarantujące ('!) 
m. in. wysoki poziom obyczajowości w 
Stanach Zjednoczonych. 

Ale słowa choćby najszumniejsze, Eą 
tylko slowa~i, jeśli nie mają pokrycia 
w konkretnej rzeczywistości. Amery­
kańska zaś rzeczywistość, jej fakty i 
zjawiska zapi-zecuiją bardzo jaskrawo 
propagandowym twierdzeniom, jakoby 
kraj chciwych milionerów i wojowni­
czych generałów mógł służyć wzorem i 
przykładem pod względem mOTalności 
publicznej czy w jakiejkolwiek i.lmej 
dziedzinie życia. 

CO Ml>WI SEN. KEFAURER? 

Stały i alarmujący wzrost przestęp­
czości wśród młor!zieży ameryka1'tskiej 
poruszył i zaniepokoił nawet P<1nów 
kongresmanów. zaabsorbowanych ~l­
zbrajanicm landskncchtów amerykan­
skiego imperializmu. ł'owolano więc 
pod przewodnictwem sen. Kefaurera -
specjalną komisje; do spraw przeotęp­
czości mtotlocianych i powierzono tej 
komisji zbadanie pl'zyczyn 1 iiródel nie­
pokojącego zjawiska. 

Na jednej z konferencji prasowych 
sen. Kefaurer zwrócil uwagę na o;obli­
we praktyki przedsiębiorców filmo­
wych i wystawców, którzy dla oray­
narnego buoinessu : >.eją spustosLen.e 
moralne wśród młodzieży. 

„Dzieci nie tylko oglądają pornogra­
ficzne filmy - stwieraz.ił senatvr 
lecz zdarzaią się również wypadki wy­
konystywama dzieci i młodzieży Jako 
aktorów w tego rodzaju filmach. Dzieci 
używane są równie7. do rozpowszech­
nia'na wydawnictw pornog1:aficznych 
wśród swych rówieśników. Handel ta­
kimi wydawnictwami prowadzony jest 
w USA na wielką skalę, a obroty sic;~­
ją setek tysięcy dolarów i·ocz.nie"-

•• 

HAtUEBNY PROCEDER 
czyli 

O PURYTANACH z USA 
„Te fakty - mówi! dalej sen. Kefau­

rer - mają ścisły związek z. niesłycha­
nie szybkim wzrostem Ilości prze­
stępstw na tle seksualnym. Mlodz1 lu­
dzie narażeni na wpływ pornograficz­
nych zdjęć i filmów, ukazujących 7.bo­
czenia wszelkiego rodzaji.l, mogą w 
końcu uważać je za rzeczy całkiem 
normalne". 

Oto charaktery.stycz.na ilustracja a­
merykańskich · „dobrych obyczajów'', 
podana przez osobę autorytatywną i z 
pewnością nie podejrzewaną o ten<len­
cje „wywrotowe", 

INSPEKTOR BLICK UZUPELNIA 

Interesującym uzupelmieniem słów 
sen. Kefaurera były zeznania ins.tJek­
tora R. Bhcka, złożone przed komisją 
do spraw przestępczości wśród mlo­
dziezy. Inspektor Blick z poiicJt wa­
szyngtońskiej jest specjalistą w tef 
dl.ieazmie i ma wieioletnią praktykę 
śledczą. Zeznał on m. in. - na pod­
stawie sprawdwnych faktów - że naj­
rruoctszym aktorem w produlwwanych 
tiJmach pornograiicznycn było dziecko 
9 i poi letnie (!). Jako modeie do zdj-:ć 
tego rodzaJU służą przew.iżnie dziew­
częta w wieku 14-lfi lat. Wartośc por­
nograficznych fllmow, foto~ratH, ksią­
żek i płyt patefonowych, skonfis•wwa­
nych w Waszyngwn,„ w ciągu os ta t­
n1ch dwóch lat, wynosi - we„aug msp. 
Blicka- kilkadziesiąt tyoięcy dolarow. 

Podczas rewizii, przeprowadzonej 
niedawno w jednej ze „szkol tanca" w 
Waszyngtonie, Blick zastał tam około 
200 chłopców w wieku od lat 11, któ­
rzy oczeKiwalli na wyświetlanie filmów 
pornograficznych. zaaniem Blicka naj­
rozmaitsze „m.iteriaiy" pornograficzne 
rozpowszechniane wśród młodz i eży wy­
wierają na nią jeszcze gorszy wpływ 
niż narkotylci, .Wiele zbrodni na tle 

seksualnym jest następstwem tego wła­
śnie zgubnego wpływu. 

BUSINESS I„. ARYSTOFANES 
Nie będziemy s?ę tu bawić w kouien­

tarze do dwóch wyżej przytocżJr,ych 
oświadcze11. Bo i po co?.„ Pozwolimy 
sobie natomiast na parę uwag natury 
ogólnej. 

-Ola dolarowych świętoszków, demon­
strujących ostentacyjnie swe „dobre o­
byczaje", „niemoralne" są komed:e A­
rystofanesa, powieści Balzaka, bajki 
Andersena i w ogólie wszystko, co w fi_ 
teraturze i sztuce wiąże się w jakikol­
wiek sposób z duchem postępu, wolno­
ści i human.izmem. Przeciwko takim 
„niemoralnym", „zagrażającym bezpie­
czeństwu USA", dziełom i przeciwko 
!'Ud.ziom, którzy je cenią, szanują i rCYL­
powszechniają, mobilizuje się natych­
miast cały aparat państwowy - od 
ministrów w Waszyngtonie do szpir;iow­
skit!j sfory FBI. 

Ale gdy chodzi o tak groźną sprawę, 
jak masowe demoralizowanie dzieci i 
młodzieży wszelkim świństwem, produ:.. 
kowanym przez „bogobojnych" i wcale 
nie anonimowych businessmanów, „rę­
ka sprawiedliwości" funkcjonuje dzi­
wnie wolno i ospale. Ci, co są na górze, 
patrzą na bezwstydnych trucicieli dusz 
przez palce i wcale się nie kwapią ze 
stawianiem tamy ohydnej zarazie mo­
ralnej. 
Wysławiając pod niebios'ł amerykań­

ską „demokrację", jej apostołowie i o­
bro11cy chełpią się tym, że wlaśnie ten 
ustrój otwiera każdemu drogę do ka­
riery, do majątku, do wpływów i zna­
czenia. I rzeczywiście, droga ta otwar­
ta iest zarówno dla polityków, jak dla 
gangsterów, dla fabrykantów armat i 
handliarzy guzików, dla właścicieli do· 
mów gry i producentów pornograf;cz­
nych filmów. Ograniczenia i bariery na 
drodze „powodzeni.a" istnieją tylko dla 
prostęgo, uczciwie pracującego człowie­
ka, któremu w USA jarzmo kapitali­
styczne ciąży bardziej niż w jakim­
kolwiek innym kraju. A j~nym z licz­
nych następstw tego super-„demokra­
tycznego" stanu rzeczy są - w dzie­
dzinie obyczajowości - wlaśnie spra­
wy, którymi musiała się wreszcie za­
jąć komisja sen. Kefaurera. 

Jł, D. 

I czerwca 1953 r. (nr 138) 

W imię pokoju 
Rząd ZSRR 7J!łproponow~ Niemłeekiel 

Republioe Federalnej naWiiąMni1! sto­
sunków dyplomatycznych, go&pod.arcz.ych i 
kulturalnyoh. Taka jest podstawowa myśl 
noty rządu ZSRR do rządu Niemieckiej Re­
publiki Feder.al.nej (N iemiec zachodnich). 

dwe l*Mtwa n!emfoclcie, kt.6re ~' 
być równQUprawnionymi uczestnikami o­
aóln~:N:>pejsk iego układu o bezipieczeń­
s<twie zl:Jiorowym w Europie. 

Jesttiśmy oto świ.adkGmi jeszcze jednej 
irucj.atywy rad21ieckiej, zmierzającej do 
normalizacji 5tosunków w świecie. Jesteś­
my świadkami wdelania w życie zasad 
pokojowego współistnienia, które byly i ~ą 
podstawą radzieckiej polityki za~raniczn.ej. 

Laiem ub. ro.ku wielu zachodnlo - nd.e­
mieckich polityków w mniej lub bardziej 
wyraźnej formie wystąpiło z żądaniem na­
wiązania stosunków politycznych i gospO­
da•rczych z krajmnl obozu pokoju. Były 
propozycje wyjazdu do ZSRR delegacji 
parl.amentanystów zachodni-O - nielllJi.€C­
kich. Do pol<ityków tych należ.al deputowa­
ny Pfleiderer z l>rawicowej partii FDP. 
NależaJ b. kanclerz Bruening, który przy• 
pominał, że eoopoda~ka niemiecka prze­
trzymał.a ciężki okres od 1919 r. do końC'a 
wielkiego kryzysu w 1933 r. między inny­
mi dzięki dużym zamówieniom rządu ra­
dzieckiego. W podobnym duchu wypowi.a­
dali się również dwaj inni b. kanclerze -
Luther i Wlrlh. Od tego czia·su na;stroje te 
jeszcre bardz!.ej się pogłębiły - wpływa 
na to, niewątpl'iwie, ros-nąca niechęć społe• 
czeńst.wa ?.achodnio - wiemiecldego do re­
rnHi taryuicl\ Niemi-ee zachodnich. Ostatnio 
:z.aś na wz;ro&t tych nastrojów \v>płynął w 
bardzo poważnym st<J.pniu przykład Aulrtrii. 
Skoro bezipośrednle rozmowy pomiędzy 
p rzedstawt'Cielami rządu austiriaokiego i 
rządu radziecki~go przynio&ly tak k-Orzy!'t­
ne dl.a Austrili. rezultaty, to - jak rorumujoe 
wielu poltt,ków niemieckich - czemuż by 
przedstawiciele rządu bońsk.iego nie mieli 
pójść drogą rokowań, cwmuż by kanderz 
Adenauer nie miia.l pójść d;rogą kanclerza 
Raaba. W niejednym dzien11!iku :l:.aC'hodnio­
ni.emieckim u.kazały się pełne gucyczy sło­
wa: „W Moskwie bawił kanclerz, ale nie 
był nim, niestety, na& kanclerz". 

Związek Radziecki m.wsze podkreślał 
swoją gotowość nonnali.Mcii stosunków ze 
wszystkimi pańi;twami, niez.ależ.n~ od ich 
ustroju społeczno - polityC7lllego. Już la­
tem roku ubiegłego ówczesny premier ra­
dziecki, t<>w<l!l-zysz . Malenkow, w rozmowiQ 
z premie-rem Niemieckiej Republiki Demo­
kootycznej, Grotewohlem, ustoSIUilkował się 
przychylnie do sprawy naiwiąwni.a stosun­
ków ekonomlcwych i kultur<1lnych z Niem­
<Alml zachOdnimi. Myśl ta znalazła jeszcze 
pelniej.sze odbicie w styc=iu bor. w oświ<1d­
czeniu rządu ZSRR w sprawie niemieckiej, 
a następnie w dekreóe Prezyd'.um Rady 
Najwyżsi.ej ZSRR o zakończ.eniu stanu woj­
ny między ZSRR i Niemcami. W oświadcze­
n iu z dnLa l~ stycznia b<r. czytal!iśmy: 
„Związek Radziecki utrzymuje dobre sto­
irunki z Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną. Rząd radziecki gotów jest także unor­
mować stosunki między ZSRR a Niemiecką 
R~bliką Federalną", Dziś rząd ZSRR 
występuje z fo.imalną propozycją nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz.nych, stwierdza­
jąc, że z,achowanlie i utrwalenie pokoju w 
Europie :riałeży w znaoeznym stopniu od i-st­
nieniia normailnyc!), dobtych stosunków mię­
dzy ncn-odem radi:iedtim a narodem nie­
mieckim. 

Rząd ZSRR, proponując l>rzyJazd do 
Moskwy kanclerzowi Adenauerowi i in­
nym przedstawicielom rządu Niemieckiej 
Republiką Federalnej, raz jeszcze daje wy­
r.a.z swemu głębokiemu przekonaniu, że ro­
kowani.a, że BWobodna wymiana poglądów 
najlepiej przyczyniają się do regulmviani.a 
spornych problemów. Wyda'l:zenia ostatnich 
tygodni w całej ja.sok1·awości pcrtwierdzily 
jak barrdzo skuteczne, jak ba~·dw celowe 
jest stooowarr\e metody rokowań. Nie ule­
ga wąt.pliwośoi, że rok(JW1$1rJi.a ni·emiecko -
rad.r.:eckie, tak jak np. tocząre się obecnie 
w Londynie rokowania radziecko - japoń-
5kie, mająoe n.a celu przywrócenie normal­
nych stosunków międzypaństwowych, mo­
głyby wywr7.eć baxdzQ pozytyWny wpływ 
na sytuację w świecie, mogłyby ułatwić 
znalezienie plaszczyz.ny po1'01ltlmien!a w 
wielu spornych sprawach. 

Polityka Związku Radzi~ego jel!lt poli­
tyką głęboko realistyczną, poliltyką, która w 
przeciwieństwie do pOlityki USA zaws:ze 
liiczy się z l6tniejącym stanem rz.eczy, mw­
sze liczy się z rzeci.ywistym układem sił. 
Otóż w chwili obecnej istnienie dwóch 
państw niemieckich jest niewątpliwym fak­
tem. Faktem niekorzystnie wpływającym 
na a•tmosferę polityczną w Europie. Fak­
tem, kryjącym wiele niebezpieczeństw, cze­
go ja1;krawym dowodem są układy parys­
kie, Z'!hierzające do przeksztakenla Nie­
miec zachodrnch w bazę agr~ji. Z faktem 
tym należy się liczyć i właśnie tak działać, 
by zapobiec niebezpieczeństwom, wynikają­
cym z tego stanu rzeczy, a jednocześnie 
stworzyć jak najpomyślniejsze waruhkj dla 
utworzenia w możliwie bliskiej przyszłości 
zjednoczonego, pokojowego państwa nie­
m ieckiego, a więc dla zlikwidowania obec­
nego rozbicia Niemiec. 

Opinia publiczna, a w tym również Pol­
ska, z uznaniem przyjmuje inicjatyw!j ra­
dziecką, widząc w niej jeim:ze jeden do­
wód tej konsekwencji, tej niezłomności. z 
j.aką potężne mocarstwo socjalistyczne dą­
ży do odprę:i:eni.a w sytuacji[ międzynairooo­
wej, dąży do wytworzeni.a w świecie a·t­
mos!ety zaufania, tak koniecllllej dla u­
tTwałeni.a pokoju. 

Dążenie to znal~zło już wyraz; w złożo­
nym przez ministra Mołotowa na konfe.ren­
cji berhńskiej w lutym 1954 r-0ku projekcie 
utworzenia ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. Jak pamięta­
my, projekt ten liczył Siię z tym, te iatnie111 

ryżu odbył się potężny 

wiec robotników zakła­

dów Renault. Ucrestnicy 
wiecu daLi wyraz swej so­
Lidcmiośc! z wa/.kq !udu 

algerskiego, 

Wzrasta opór 
Algerczykó.w 
Jak dowiaduje się ze źró­

deł poinformowanych pary­
ski ko•respoµdent Agencji 
Reutera, gubernator general­
ny Algeru Sou~telle zakomu­
nikował rządowi, iż dotych­
czasowe „środki bezpieczeń­
stwa" na ter}tnrium Algeru, 
dokąd przybywają wciąż po· 
sitki wojskowe i policyjne, o­
kazały się nie wystarczające. 
Armia kolonialna nie może 
zlikwidować partyzantki. Lu· 
dność Ałgeru pomimo groźby 
więzienia współpracuje z po­
wstańcami. Soustelle zaleca 
wydanie różnych zarządzeń 
ekonomicznych - które - je­
go zdaniem - mogą lepiej 
usposobić Algerczyków. 

Rolrnwania między 
USA, Angli~ 

Francją i lueoslawią 
Dtlennik 11Borba" 09ublikował nost.­

pujqqi komunikot; , 
11Dnia 6 czerwca pod.sekretan stanu 

w Młnistel'5twie Spraw Zagranictnych S. 
Prica pnfjql ambosadorów USA, Angm 
I fła11cji w zwlqrku r. pn:y.sdymi roko­
wonłomi, które odb'łdq 1itt w •ońcu 

c:zetwca w Belgrad:r.ie między c:ttarema 
rzqdami no 11cieblu ambosadOł"ów. 

Temotem rokowań będti• wymiano 
poglądów na probłemy mlędzynarodo· 

we, b!!dq<• pnedmiotem Wllf'Óineg• 

sointerc-aowania.11
, 

.• 

!lllltlfllllllłłUUUłlłllUltfłłlllUUltlłlłHUUllllllUlllłUłtrlllłlllllllUllllliłłtllll~1Ufllhllfłll~HllUIUU':. 

! Zebrania surawozdawcze l 
( tad ia\~ladow-yd\. ( 
~ Na odbyWBjących się obecnie zebrania.eh zatór, no- l 

~'=======,==,,: we rady zakładowe składają sprawozdania u swej ~ dotychczasowej działalności, zdajl\ sprawę z tego, co 
dotychczas zrobiły. Niełatwe to zada.nie, bo nie chodzi 
tu o cytry, procenty, wskaźniki, ale o żywe ludzkie 
sprawy - o realizację wniosków I postulatów wysnnię­
tyl'h przez załogi podczas kampanii spra.wozda.wczo­
w:vborczej do rad zakładowych. A wniosków tych jest 
niemało. 

:::„
~'=„: Odbywające się obecnie zebrania są jak gdyby pierw~ 

szvm „egzaminem" dla nowych rad. Z ich przebie11u 
moi.na wywnio&kować już, jak nowe wł.adze związkowe 
wyk0t7.ystały dorobek kampanu wyborcze] '" swej pra­
cy. Niesposób jednak dokonać ogólnych podsumowań. 

:
~======== Na to jest jeszcze za wcześnie. Warto jednak zwrócić uwagę na pewne niedociągnięcia, jak również na 

osiągnięcia. 

Jak już wspomniehśmy, celem zebrań jest wysłucha­
nie sprawozdań z pracy rad zakładowych w pierwszym 
kwartale br. ze szczególnym uwzględnicn:em przebiegu 

i realizacji wniosków zgłaszanych przez zalogi, jak rów-
n i eż ustalenie naiJepszych metod pracy wladz związko­
wych. 

Trzeba stwierdzić, że szereg rad zak.ladowych dobrze 
zrozumiaio swe zadania. Weźmy dla przykładu ZPDz. 
im. RY'Chlińskiego . Sprawozdanie zostało przygotowa­
ne ba~dw stai·annie i wywołało ożyw~oną dyskusję. 

„„! Zebrani nawiązywali w nim do spraw poruszanych 
już w referacie oraz wysuwali nowe wnlnrki i uwagi. 
Np. ob. Galak ·wskazywał na bezduszność niektórych 
majstrów wobec młodzieży . Mąż zaufania, Sapanowska, 
skrytykowała radę zakładową za to, że me przydzielila 
Genowefie Maciejewskiej, ze względu na jej stan zdro­
wia, lżejszej pracy. 

Dobrze przygotowano sprawozdania w ZPDz. im. Du­
racza, ZPB im. Liebknechta, w Północno-Łódzkich ZPJ, 
ZPB im. Sawickiej 1 wielu innych zaktadach. 

Niestety, nie wszędzie tak było. Wcale nie odosobnio­
ne są wypadki przygotowywania sprawozdań w sposób 
powierzchowny, bez uwzględnienia postulatów załogi. 

§ Na przykład rada zakładowa w Poludniowo-Lódzkich 
i':::„· ZPJ stwierdziła na zebraniu, 1ż wszystkie wnioski w 

liczbie 264 włączone zostały do zakładowej umowy zbio-
rowej ... i że już niedługo przystąpi się do ich realizacji, 

:

::::'=,,,:· Ale większość zebranych żywo przeciw ternu. zapro­testowała stwierdzają~, że takie sprawy, jak choćby po-
prawa zaopatrzenia kiosku fabrydnego w artykuly 
żywnościowe czy też regularnego dostarczania kawy 
dla robotników zatrudnionych na nocnej zmianie, można 
załatwić od ręki, a włączanie ich do umowy zakładowej 
pachnie po prostu biurokracją, dowodzi braku troski o 
załogę. 
Również rada zakładowa w WZPB 1 Maja nie wy­

wiązała się ze swych obowiązków wobec zalogi. Opra­
cowując referat sprawozdawczy me sięgnięto tu na­
wM: do protokołów zebrań wyborczych, gdyż„. nie można 
ich bvło znależć, 

W 'celu uniknięcia podobnych niedociągnięć w toku 
dalszej akcji sprawozdawczej, Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Włókniarzy skierował do pomocy poszcze­
gólnym okręgom swych instruktorów. Zorgamzowano 
także krótką naradę przewodniczących rad zakłado­
wych, na której omówiono do>trzeżone dotychczas nie­
dociągnięcia. 

Jest sprawą niezmiernie ważną, aby wszystkie no,"'.e 
rady zakładowe jak najlepiej zatroszczyły się o. wlasc1-
wy przebieg zebrań sprawozdawczych, by iak naj­
dokładniej przedyskutowały z załogami metody swej pra­
cy. I dlatego warto jeszcze ra'Z sięgnąć do lektUII'Y refera­
tów i uchwal IV Plenum CRZZ. 

w każdej radzie zakładowej znajduje się broszurka i 
zawierająca materiały IV Plenum. Znajdziemy wśród ; 
nich, na stronie 55, następujący ustęp: i 

,Wurstlri• in1toncje •wiązkowe powinny t całq uwagę przysłuchiwał ! 
,;ę głosom 1oł6g w dyskusji w uasle okcji s.prowozdawc10--wyborc1ej I ,! 
wprowacha6 w tycie ws.1ystli:ie słuszne wnioski 1gla.110M pnei nłor*ów 
MiqdlÓW. zł 
Pełna uwagi i wytrwałoścl tros.ti:o o popra.wę warunków pracy I bytU 1 : robotników i pracowników zapewni nłeibtrdną więi 11wlq1k6w zo.wod• 1 

!::':„ wych z szerokimi masami, podniesie w'.tolcrołni• 1dolnoić mobiłi'Iocffo I: 
nq t.włq1k0W 1owodowych na froncie produłl:cyjnym, pozwoli roiwłnqE 

· oparte no inicjatywie robotników. techników i łniynier6w mosowe, 1oCj.,. 
listyune wspóh:owodnictwo o pełne wykonanłe zadań osto-tniego roku 

„ Planu SieścioletniegD". ! 
i Wytyczne te warto jeszcze raz przeczytać, warto sill i 
i nad nimi głęboko zastanowić. ...J 
•1t1111111111111111111111111u11111UlllłlllllłlllllllllllłlllllllllłlllłlUl,llfłllfUlfHlllUUllłllU,_,..„,m 
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Wcale Hodowla zarodowych buhajków 

,,Ładne kwiatki'' 
Ogródki działkowe 

= ·13,5 mln. złotych 
' Nie wierzcie fotosom! Sam 
do n iedawna przechodz4c obok 
umieszczone j na rogu. Piotr­
kowskiej i T r augutta gablot y 
ze zdjęciami z program u s t11-
1inogrodzkich saty ryk ów, za­
tyti• towancgo „Ładne kw iat­
ki'" - myślatem obojętn ie: 
kilka przy jemnych. uśmie­
chów, kilka znanycli nazwisk 
I niezb11t zachęcające kame­
ra l ne obrazki ludowt. Co l11-
nego Lidia Korsakówna wro.z 
% 0 MazowszemH, a CO inn ego 
wraz z satyrykami. Nie, me 
dam się namówić. 

No i przez ładnych parę dni 
nie datem się namówić . Slcusi­
łem się wreszcie i oio śpieszę 

naprawić niedopatrzenie. A 
przede wszystkim powtarzam 
- nie wierzcie, kocham, fo­
tosom! 

Nie wlem, czy robii je ztu 
fotograf, ale wiem na pewno, 

go. Gdyby zabawić się w po-
1·ównanie, powiedzia1bym 
wolę głos Kurtycza, ale cieka­
wiej interpreiu j e teksty ~od­
kowski. Obaj wszakże 84 na 
swój sposób interesujqey. 
Przyznaję ze wstydem, . .ie 

nie dowierzałem coko1.wtck 
Lidii Korsak. Spodziewa.Iem 
się, że mimo 111tatu. filmowe­
go" glos ! wd~ięczna uroda 
n ie wystarczq na s-cenę $0.lV­

rycwq. I nie wystarciylli'. -
okazalQ się botviem, że Lidia 
Korsak ma jeszctt i tempera­
ment i nerw sceniczny, 

Teresa. Male śplewala bar• 
dZO prt111 emnte, cito etaż o nie­
bo bardtiej wo!atem jq w „Pio 
sence 1ent11mentatnej" i w 
oQóle wszędzie tam, gdiie nic 
musiala i nie próbowala. roz­
budowywać interpretacji śpie­
waczej ro~mait11mi cudeńka­
mi. 

wwan ie i dals"Z;ą 

przyz.a.kładowych 

działkowych. 

rozbudowę 
ogrodów 

Ustawa sejmowa z 9 ma.rea 
1949 r. nakłada na wszystkle 
za.kłady pracy, zatrudniające 
ponad 200 pracowników, obo-

o praoowniozycb ogródkach działkawych mówiło się 
w ZPB im. Stalina 011 poczittku tego roku. Robotnikom by­
ło wiadomi\, ze za.kłady otrzymały tereny po dawnym P<?R 
- Kslęf:'' !\fłyn łet~e w pobliżu ul. Przędzalniane.i i 1"1lho­
nowtj. Na tere~ach tych miano wydzielić około 450 działek 
pracowniczych. W tym celu powołano nawet zarzą~ pracow­
nl.czych ogr1\dków działkowych z przewodniczącym Rzepec­
kim na czele. wiązek organiwwania i utrzy. 

pt·zyza;kładowe, jak i miejs!de. mywania przyzak!adowych o­
Pracown i cz~ ogródki działko- grodów dziaikowych. Okazuje 
w e stanowi ą poważną bazę s i ę jednak, że w'cle dyre.kc.l i 
zaopatrzeniową, z której czer- łódzk ich zaktadów p r.-cy 
p iemy ogromne ilości z.icIJLo- (:cwł.aszclla większych) n ' e do­
pło<l ów. cen:.a ogromnej ro1i ogródków 

w Łodzi i na terenie wo- działkowych w walec z plyn­
jewództwa. na obszarze li- nośoią kadr. Nie docenia ich 
czącym po.nad 400 ha. ziemi, znaczania dla p o-dnoszen ia 
znajduje się około 150 ogro- W@l'Unków bytowych i real­
dów, w których gospoclaru- nych w 0robków robotników . 
je ponad 8.000 uiytkowni- Sprawą tą powinny SJię 1a­
k6w. Produkcta ogródków in t eresować równ ież zakłado-

Trzeba przymiać, że entu­
zjaści ogródków dz:.1łkowych 
zrobili dość duto. Odbyło s ię 
szkolenie pnyszlych dz;arko­
wiczów, planowano przz,pro:­
wadzenie szeregu lmvei,tyc)_t, 
a mli;dzy Innymi ogrodz.eme 
terenu, wybudowanie studni, 
postawienie altan?k Itp. . O 
tym wszystkim eię m6w1lo, 
ale nie zrobiono rreczy naJ­
ważniej5zej: nie dokonano ~o­
miarów terenu i nie przydzie­
lono robotnikom działek pod 
11prawę. Tak było do kwiet­
n>ia br. 

wyniosła w ubiegłym rol<u we O•rg.an l7..Rcje party jne i po- ń ki) 

8.600.000 k~ warzyw 1 2.500 budzić w tym kierunku ini- w Państwowym Gospodurstwte Rolnym 2ytowleclco zespól Gola (pow gosty s pro· 
tysięcy kg owoców. Wartość cj<1<tywę rad zakładowych i wad;wna jest wychowalnia zarodow11ch buhajków, ias1tajqr.~ w sztuki hodowlane gospo-

w maju, po wielu rozmo­
wach przeprowadzonych w 
CZPB - Północ, dyrekcja i 
rada z.akł.adowa ZPB im. Sta­
lina poeunęla S:Prawę ogród­
ków dz.iiałkowych ni.ee<> na­
przód. Wydz:ielono około 300 
dz:i.al:e<k po 300 m kw. każda l 
I' ""Z;ydZ1iel.ono je robotnikom. 
Wiele zainteresowania wyka­
zał w tym kierunku przewo· 
dniczący rady ~ladowej, Za­
kładu ,,A", tow. Maksym. 
S,poro pomocy okarr.ali towa­
rzysze z rady zail:Ładowej Za­
kładu „B", 

- Lepiej późno niż wcale-­
powiOOa staTe przyslowi~. Mi­
mo spóżn.iD'Ilej pory dztałko­
w~ pnystąpilf do saazenia 
ziemniaków i wa·rzyw. Nie­
którzy !lad:zą również krzewy 
owooowe. 

zblorów 57.acuje sle na. sumę dyrekcji. darstwa rolne na obszan:e całego kra3u. 
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Jak więc w idzimy - ogród- 11 -----------------------------------------------------ki działkowe dają mieszkań- ;.. 
com Ł<>c!Zli w ielkie ilości zie­
mi1opłodów, · przynoszą kony­
ści materiaJne. 

w pierwszym roku rospodaro­
wanla na działce wlaśclclel l•J 
Utyskuje dochód około 1.000 zło· 

tych. W następnych latacJi dział· 

);a zag09podarowana przynosl od 
2 do t tys. złotych, wJlczaJąc w to 
pokatne Ilości ró:!nych warzyw, 
owoców, kwlat6w Itp. 

Pena dochodem materialnym, o­
p>ódkl działkowe przynoszą Je· 

M otna by •kwitować to zeb1anfe krótki\, krytyczni\ notatki\ stwłerdzającit, te było nie­
udane, przeistoc7yło się w coś w rodza.lu narady produkcyjnej, te referat był łle 
przygotowany. Ale sprawoMlawczo-wyborcze zebranie oddziałowej organizacji par­

łyJneJ nr 5 w piotrkowskiej ,.Hortensjj" wyłoniło kilka problemów, nad którymi nie mo• 
żna przejść do porządku. Spróbujmy zatnymać stę nad nimi, aby pomóc towartyszom a 
„Hortensji"-

•Kze inne korzyści. Praca w o- Zacz.nijmy od pytania: dla­
l!'T6dku, na świeżym powietrzu czego tebranle przekształciło 

daJe wiele zadowolenia. 1 radości. się w naradę produkcyjną I to 
- dodajmy - uboirą naradę, * • * która nie przyniosła konkret· 

inte zebranie partyjne mołe I 
powinno 1t1Ml się szkolą życia 

politycznego, winno wychowy­
wać członków pa.rtil. Uczyć lcb 
troski o sprawy organizacji. I ~a­
•kładu, od wa.gł i surowości w o„ 
cenie postawy własnej I towa­
rzysiy. Uczyć dyscypliny ; od­
PCJWledzlalnoścf za wszystkie 
sprawy partyjnego bela. Dla­
tego zebranie powinno byó 
gruntownie I kolektywnie 
przygotowane. 

' l. Korsok6wna, l. Sender I M. lęcld " Je<ł,,.J re """ ,,tcdni<h lrwlałilów''. 

Sprawa pracownliozyeh o­
gródków dziełk()o~h w ZPB 
im. Stalina ruszyta z miejsca, 
ale trudno powiedzieć, że 
wszystko jest już w porządku. 
Przede wszystkim jesicze nie 
wszystkie d.ział'ki zostały prze-

W naisr.z;ym mieście Jest już nych uchwa.ł ani wniosków? 
sporo dobrze za.g03podarowa- Można by Pow1edzleć, ~e zawl­
nych ogrodów działkowyah, nil referat sprawozdawczy. 
jak np. POD im. W. Reymon- Owszem, sprawozdanie ma po­
ta przy ul. żródłowej nr 36, ważny wplyw na przebieg ze­
szereg e>gródków działkowych brania ne jego atmosferę, na 
leżących wzdłuż. toru kolejo-1 zskres' problemów. Jakie ucze­
wego, obok boiska Włóknia- 6tnicy podejmują. Ale C1:Y mo. 
raa, POD im. M. Konopnic- I żi: ono tłumaczyć wszystko? 
kiej, przy ul. Pryncypalnej na Raczej należałol:>y stwier• 
Chojnach oraz og1·ódki, które dzić, że i powierzchowne spra­
pow~tały na dawnym zsypl.s- wozdanie I ubóstwo dyskusji 
ku tmieci przy ul. Dąbrow- są wynilł'łem tej samej przy­
skiego. czyny. W naszym wypadku 

nego rodzaju bezradność orga• 
mzacj1 Jako całości. Zebranie 
nie skonkretyzowało żadnych 
środków walki z niedbalstwem 
1 brakoróbstwem, nie wskaza­
ło żadnych możliwości ich prze­
zwyciężenia. A przecież orga• 
nizacja oddziałowa obeimują­
ca około 26 proc. iiałogt, może 
I powinna stanowić ogromną, 
decydującą silę. Ale tej siły 
towarzysze nie widzą. Przeci. 
wnle w dyskusji przewijały się 
skargi, że zwracanie uwagi 
brakorobom jest przyjmowane 
przez nich Ironicznie. że skut­
kuje jak rzucanie grochem o 
ścianę, I wbrew pozorom nie 
wyrażały 8ilY słowa sekreUtrza 
organlzacJ1, tow, Kurowskie­
go, kiedy mOwil: „Marnotraw-
6twa nie będziemy tolerować, 
Mówtllśmy o nim 10 lat I w1ę-. 
cej nie będziemy tn6Wi<!..," 

chęć do zabierania głosu w dy„ 
sku.sJi? Słabe sprawozdaJllie, 
które nie podsuwało proble­
mów? Owszem, stwierdziliśmy 
już, że to ma swój Wpływ, 
Niedostatki w dotychczasowęj 
pracy z członkami organizacji 
partyjnej? Z pewnością tak. 
Ale posłuchajmy również, jak 
np. wspomniany tow. Micha.; 
łowlcz - kierownik oddzialu­
zachęca do krytyki: 

„Mote l Ja coś tle zrob11em 
I tego nie widzę. Skrytykujcie 
mnie. towarzysze! Borykam się 
z tnidnoścłaml, ale ezy ml kto 
kiedykolwiek pomóal? - I nie­
mal jednym tchem dodaje: -
Ja od 1945 roku niil wiem, ezy 
20 medz.iel spędz.llem w domu, 
Jeżdżę z ekipą, poświęcam się! 
A czy wy, towarzysze, Jeidzi„ 
cie?" 

Dla wykcmania tych trud­
nych zadllń potrzebna Jest 
egzekutywie oddziałowej orga„ 
nizacji stala I uważna pomoc 
ze strony Komitetu Zakłado­
wego, a także "Z;e strony Komi„ 
tetu Miejskiego. 

f:e robi! je fotograf n.ie rozu· 
miejo_cy atmosfery teatrn„ A 
pr~yna.imniej nie rozumie1qcy 
swoistPj atmosfery teatru sa­
tyryc~n.ego . 

1 choć nie jestem nagania· 
czem ant szefem reklamy, 
bardzo się na tego fotografa 
gtilewam. Stalinogrodzcy sa­
tyrycy przyjechali, pobęd11 i 
odjadq może trochę rozżaleni 
dość chtodnym przyjęciem 
a.le bardziej niż o nich, chodzi 
mi przecież o pubLiczno~ć. 

Bo co niby? - pyt<U:ie. Cu.­
do? Rewelacja? Odkrycie? 

Ani cudo, ani rewelacja. Po 
prostu przyzwoity, wyrówna­
ny, kulturalny \ - co ważne 
,.... bezpretensjonalny program 
satyryczno-rozrywkowy. Bar· 
dziej może nctwet rozrywk-Owy 
niż satyryczny. A jeszcze ści­
ślej - bardziej piosenkarski 
tiiz, w ogólnym tego slowa 
znaczeniu, rozrywkowy. 

Ludzi nie lubiących piosen­
ki (dodaJę - przeważnie do­
brej i niemal z reguly dobrze 
wykonanej) na „Ładne kwiat­
ki" nic namawiam. Ale ci, 
którzy piosenkę, na.strój czy 
dość trudny i jak to mówią 
„t;!enki" dowcip, lubią - na 
pewno ża!owa.ć nie będą. 

Gdyby zaś nawet to i owo 
nie przypadło im w programie 
do gustu (jnk mnie np. nie 
przypadly do oustu ubożuch­
ne \ prymitywne żarciki scl!­
n\czne w rodzaju „Ach, te te­
tefony!") - to prz11najmniej 
zobaczą i us!yszq dobrą kon­
feransjerkę. Odwyktłśmy od 
niej cokolwiek, a tu tymcza­
sem Kazimierz Pawlowskl 
p-rzypomina nam, jak bezpo­
średniość i prostota w szukrl­
niu kontaktu z widownią po­
trafi zabarwić rumieńcem ży­
cia nawet najstabny tekst. A 
eo dopiero, jeżeli tekst ten 
;est dobry i wart aktorskiego 
trudu! Wówczas aź żal po tro· 
aza gdy konferansjer zrobiw· 
azy doskonale „co swoje" 
ustępuje miejsca wykonaw­
com - chociaż ( oni, jak mó­
w!lem, stanowią wyrównany 
zespól. 

Kogo wyróżnić, lrogo na 
pierwszy plan wysunąć? Nie 
wtem 'doprawdy, Zbigniew 
Kurtycz ze swoją gitarą nie 
stanowi dl.a Łodzi reu•elacji -
mamy przecież Kłodkowskie-
n1......,...e11n111111n111011111t1111111u1111nt1ton1111 

,,Racjonalizatorzy'' 
Gdy widz.isz, Czytelniku, .Jak 

rozb ierają <iom, p1·zekon.a:ny 
jesteś, :że pracowite ręce ro­
bCJotników wydobędą jeszcze ze 
starego muru wiele setek, a 
rnoze n:iw et tysięcy dobrych 
cegieł, które można wyk()orzy­
&tac przy budowie. 

Tak praktykuje się wszę­
dzie - tylko nie u nas w Brze­
.!inach. Przy rozbiórce domu 
przy ul. K. Marksa 2 mur 
zwalano całymi metrami, a 
gdy przechodnie zwracali u­
wagę na to marnotrawstwo, 
robotn icy Mie jskiego Przed-
11iębi0Tlftwa Remontowo-Bu­
dowlanego odpowiadali: „Ra­
cjonalizacja ". 

Nie wątpimy, :!:e Prezydit1m 
MRN w Brzezinach jest lnne­
ao zdania nli: owi „nicjonali­
&atorzy" 1 natychmiast poloiy 
kres marnotrawstwu cegły. 

A. ALEKSANDRZAK 
kor•uondont 

J i:te przez robotników. Aby 
Wreszcie Miecz11slaw Łęckl, to przeprowadz:ić do koń{:ćl, 

Lucjan Sender i Joach.im rady z.a.ldad'Owe Z&kładów 
Lam:ia. Trzv odrębne tupy „C" i „D" powinny bardziej 
al.:tora. estradowego. Dobrze, sipo-pularyzował ogródki wśród 
~e odrębne - ni.lct z nas nte załóg. 
lubi jednostajności środków. Cały teren oirodu nfe :ro­
J eszc:ze lep tej, ze „aktora E"stra- stał dotychC7.a.! ogrod,wny. 
dowego" tzn. takiego aktora, Sprawą nie cierpiącą zwłokil 
który m~si posiadać szczegó!- jest również zaop3irzenie te~ 
ną umiejętność skupiania M renu ogródków w wodę. 
sobie- calej uwagi widowni w O tym wszystkim i innych 
chwili, gdy sam, samlute1ild wrawach związanych z d.ail­
na pustej scenie w11glasza np. szym rozwojem pracowniczych 
monolog. Samotny aktor na- ogródków działkowych winna 
przeciw widowni - to bardzo pamiętać rada zakladowA i 
trudne. Same>tny aktor na- dyrekcja ZPB im. Stalina 
przeciw pustawej widowni ·- I ocaz CZPB, na których poza 
to jeizcze trudniejsie. codzienną wallcą o wysoką 

Duże o!ńągnięcia mają rów- można by l~ okre~łlc! tek : od· 
nleż przyzakładowe ogrody działowa organizacja nr 5 nie 
działkowe, jak np. POD im. H. rozumie I ole docenia sweJ ro. 
Sawti.ckiej przy ul. !Miawwiec-1 li, Jako polltyeznep klerownł­
kLej Wiele waa-:r:yw i innych ka załogi oddziału. 
zil'~Opłodów dostaTC:r;a pra- Weźmy taką sprawę: w dy~ 
cawnLkom ZPDz. im. Głażew- 1 skusjl towarzysze przytaczali 
mego ich ogród dZJ!ałkowY, sporo przykładów marnotraw~ 
letący przy ul Krzemieniec- stwa I bra~oróbstwa. Wszyst--

. · kie wypowiedzi podyktowane 
.kk!j. !al<lich_ przyzak!adow~ch byly rzetelną troską o dobro 

Powtarzam - nie zamte- ilość i jakość produkcji spo­
rzam s!użyć za naganiacza na c~va Je!vreze obowll\Zek sta­
spektcikl sta!\noarodzldch sa- leJ troski o stworzenie jak 
tyryków. Pójdziecie cz11 nie - najlepseyeh warunków byto. 
Wasza wolci. wych robotnikom. Temu celo-

ogrodow działkowych ~wm- zakladu I jego produkcji, Po­
no by~ w nasz;ym Illlleście _co- dawano równiet pmpmycje 
r.az więcej. rozwiązania niektórych spraw. 

Niektóre dyrekcje tłumaczą Np. kierownik oddzialu, tow. 
się, że nie posliadają odpo- Michałowicz, proponowal, ą.by 
wiednich fundumów na ten przez dłufazv c7.a~ ślecll.ił cały 
cel. Wydaje się jednak, że cykl produkcyjny t ustalić, w 
pieniądze na zorganizowanie których Je1?0 owilwach powsta­
pracowniczyeb ogródków ją brakl, skoro do maga"Z;ynU 
dzlałk-0wycb J>-OWfnny się zna.- trafia mniej np. sz.klanek, ni:!: 
leźć. Przy plano~niu zaś ich wypuści) oddział produk„ 
wydatków w na&tępnych la- 1 cJl. 

W każdym bitd~ „azl1 za to, wl mlędzy Innym[ służą pra­
co napisałem przyjmuję odpo- oownicze ogródki działkowe. 

wiedzia!ność. Ale tylko za to, * * * 
co napisalem. Zastanówmy się, jakie o-

KULTUJtALNO - gromne korzyśct pnynoszą o-
OS WIATOWY gródki dzbałlmwe, zarówno 

tach trzeba UW2:glt:dnić <l~ I Ale obok troski p00zczegćl„ 
wiednie fundusze na zorgani.- nych towarzyszy uderzała pew„ 

Patrzę jaik urzeczona. 
- Tu .Jest ślicznie. Slicz:nle - po­

wtaa-zam kilka razy i \VZroku oderwać 
rue mogi: od bladozlelonY'Ch śoian za­
wieszonych obrazami. od pomysłowej 
dekoracji i od kwiatów, których w 
świetlicy bardżo dużo. 

• * • 
Którajś niedzieli, po obiedzie, d7.iew­

częta wróciły do ~wych pokoi i każda 

• • * Blok ipodo'ony do wi~Iu innych w 
baAuokim osiedlu: i;óżowy śwle-: 

żością cegieł, trzyplętlt'awy, z jasnynu 
oknami, w których prawie przez ca~y 
dzień przegląda się słońce. Gdy przyJ­
dzie wiosna a potem letnie upały -
okna otwat'te na ościet. I wtedy ka.i• 
dy, kto prz.echodzi ulicą Złotniczą, sły­
szy wesoły gwa•r · d2liewcz~ych głosów! 
słyszy piosenki nucone w takt muzyki 
płynącej z głośników .radi_owych. Oko-

ło godziny 23 gwa1· eichme, .-------------------------, 
a potem jedne po drugich 

Przyjechały do Łodzi z Blał05tockJe­
go, z Lubelskiego, z różnych stron Pol­
ski. Zamieszkały w Domu Młodego Ro­
botnika i on stał się ich własnym do­
mem. Dostały wygodne, jasne, umeblo­
wane pokoje, dobre wyżywienie, ślicz­
ną świetlicę i bibliotekę, dostały wszy­
stko, co potrzebne do normalm.ego życia. 

Anka Matejuk powiedziała, 
że jest jej dobrze i że ma 
dom. Tak mówią wszystkie 
dziewczęta z DMR. 

gasną światł.a, 

• "' 
Kierownik polityczny 

DMR, tow. Niemczyk, to 
mtoda. miła kobieta. Ona 

Ich· dom Czy znaczy to jednak. że 
życie w DMR płyn ie spo­
kojnie, bez żadnych wstrzą­
sów 1 zaburzeń, że nie ma 

właśn ie pokazuje mi „dzie- . 
wczęce gospodarstwo". Wędrujemy po 
piętrach, zaglądamy do pokoi. Wszę­
dzie nienaganny porządek, wszędzie 
czysto. Chodniki, którymi za.ścielono 
podłogi długich korytarzy, tłumią od­
głos kroków. Jest jeszcze wczesna, 
przedobiednia pora. Na pierwszym pię­
trze cicho, jak makiem zasiał. Przyci­
skam klamki białych drzwi. Jedne -
zamknięte, drugie - zamknięte... Pa· 
trzę zdziwiona na kierowniczkę. 

- Są na lekcjach - uprzedza moje 
pytanie. Kilkadziesiąt dziewcząt z na­
szego MDR nie miało ukończonych 
siedmiu kl.as sz.koły podstawowej. Zor­
ganizowaliśmy dla nich naukę. Wy­
kładowcami są nauczyciele z pobliskiej 
szkoły TPD. Trzeba przyz.nać, że 
dziewczęta doskona.le godzą pracę za­
wodową z nauką. No, choćby na przy­
kład Anka Matejuk ... 

Ania nie ma tego dnia zajęć w sz.ko­
le, a do pracy idzie do,piero na drugą 
zmianę. Siedzimy w jej pokoju i roz­
mawiamy, a raczej sluchamy ja.k opo­
wiada: 

- Jestem sierotą. Rodticów zamO'r• 
dował okupant. Nie wiem, co by się 
stało ze mną i trzema braćmi, gdyby 
nie przys.t.ła władza ludowa. Na pe­
wno musielibyśmy tyrać u jakiegoś 

kułaka w lubelskie:i wsi. Teraz każde 
z nas ma za.wód. dobrze zarabia i uczy 
s i ę. Mnie. tu, w Łodzi, jest bardzo 
dobrze - pracuje i mam dom„. 

Prz<:< otwarte okna,, wpada ciepły 
wiatr, porusza b iałym i firankami, mu­
ska listki kwitnących pelarge>nli. Anka 
bierze dzbanek z wodą, podlewa kwiat­
ki, a potem s!ęga do sza!;Y.. 

- Juz czas do pracy - mówi. Wyj­
dziemy razem? 

Szerokie, wygodne schody prawadzą 
na parter. Tu m. in. jest b iblioteka, 
czytelnia ! świetlica. Po prawej stro­
nie dwie pary ogromnych, szklanych 
drz.wi. A za nimi.. 

zajęła elę jakąś robotą. Nagi~ na III 
piętrze wybuchła awantura. Podnieco­
ne głosy słychać było aż na parlerze. 

- Już dość tego. Wczoraj zginęły 1 
dziś znowu ... 

- Moja kosrula jut chyba .się nie 
znajdzie ..• 

- Ja nle wiem, jak talk mo.iJna„. 
" Sprawa powaŻ!1a. Kto6 w DMR kra­
dnie. Jeśli chodzi o pieniądze, są to 
przeważnie drobne kwoty, ale przede:i: 
fakt jest faktem. No i najważniejsze: 
kto to robi? ... 

DLiewczęta postanowiły obserwować 
szczególnie uważnie „nowe" k<Jlefanki. 
(„Nowe" to te, które mleS"Z;kają w DMR 
dopiero od marca br.). I pewnego dnia 
wydało się. Kradn ie Gertruda - ta ład­
na, wysoka Gertruda. Kto by pomy· 
ślał? A poza tym, co z nią zrobić? Jak 
odzwyczaić od sięgania po cudzą wła­
imość? 

Gertruda próbowała zbagatelizować 
całą sprawę. Śmiała się, mówiła, że nic 
jej n ie zrobią, bo jest nieletnia itd. 
Wtedy pewna część dziewcząt zawvro­
kowała: „Wyrzucić Gertrudę z DMR". 
Ale przewodn icząca samorządu Domu, 
Stasia Poparda, pokręciła przec1 ąco 
głową . 

- Nie. Nie możemy ·tego zrnbić. Ger­
truda jest członkiem naszeJ?o ko~iektv­
wu. My wszystkie musimy ją wycho­
wać w kolektywie. 

Członk !nie samorzadu I 'wychowawcy 
DMR kilka razy rozmawiali z GPrtru­
da. A ona udawała . że nic sobie z tego 
rile robi. Wreszcie k ilkanaście dni temu 
przyrzekła: „Ja już nigdy więcej nie 
będę ... ". 

Gertruda na pewno nigdy więcej n ie 
sięgn ie po pieni ądze koleżanek. A to 
właśn ie dl atego, że nie zostawił jej •.a­
meJ, ot tak, „ i1a pa s twę !Qsu·', zawsze 
czuly 1. mądry kolektyw DMR. 

żadnych konfliktów, żad· 
nych spraw, z których jed· 

ne trzfba pielęgnować i rozwijać, a in­
ne likwidować? 

W Domu Młodego Robotnika im. 
Hanki Sawickiej mies:mta ponad 300 
dZJiewoząt. K:ai!da z nich ma swoje za­
miłowania. Niektóre ;przyjechały do 
DMR z b<W.astem złych nawyków, 
z błędnymi poglądami na pewne spra­
wy. A DMR ma być przecież nie tylko 
domem, ale i szk-Ołą. 
Najważniejszym "Zadaniem stojący:n 

przed nami - wychowawcami - mó­
wi tow. Niemczyk _] jest wychowyWa­
nie dziewcząt w duchu zasad ~ocJali­
stycznej moralności, szacunku dla pra­
cy swojej i innych, w duchu po;;zano­
wania własności społecznej. 

Dzlewczi:ta w DMR urządzają wie­
czorki świetlicowe, na które zaprasza­
ją słuchaczy szkoły podoficerskiej. I 
wtedy młpdzi nie tylko tańczą, are roz­
mawiają o wielu różnych ciekawych 
spr awach, dyskutują, a bywa, że i sprze­
czają si~ porządnie, broniąc swych po­
glądów. 

W biegach przełajowych o puchar 
„Sztanda ru Młodych ", kolo spor towe 
przy DMR im. H. Sa wickiej zdobyło I 
m iejsce. Sport w DMR jest w ogóle do­
brze rozwini ęty . Dziewczęta ćwiczą w 
różnych sekcj ach. I co najważm~ isze, 
robią to z wielką przyjemnością. 
Kilkadziesiąt dziewcząt chodzi n a 

kurs kroju i szycia, zorganizowany ~pe­
cjalnle dla nich w DMR. Są bard!O pil­
ne i chc;tni e przychodzą na każdą fek­
cję. A to przecież rozwi ja ich dz!cwczę­
cą gospodarność i zapobiegJ; wość. 

Codzienme rano dziewczęta w DMR 
sprzątają swe pokoiki, pudiewa) ą kw1a. 
ty, a potem część z nich idzie do f.Jracy, 
n a I zmi anę. Później wracaj ą do Do­
mu, d o Domu. l~!óry 5tal się ich włas. 
nym, bli~kim , rodzrnnym. 

HALINA BATO.ROWICZ 

DLACZEGO? 
Wydaje się, że przec1wnfe: 

trzeba mówić. Tytko inaczej 
mź dotąd. Wychowywać człon. 
ków partii tak, aby katdy 
z nich by! wmrem w wake o 
produkcję najwytszeJ Jakości, 
Uzbroić wszystkich w argu­
menty przeciw niedbalstwu, 
na każdym kroku tłumaczyć i 
pnekonywać, że każde mar• 
notrawstwo uderza w robotni. 
ka I w zaklady, te umniejsza 
siły naszej Ojczyzny, UruchCJo.o 
mić agitatorów i propagandę 
poglądową, pobudzić grupy 
partyjne, aktyw związkowy l 
młodzieżowy. To wszystko 
przecie± tworzy potęgę, ktOrej 
nie oprze się iVupa brakorCJo.o 
bów I n i edb<drńw. I to wl!A\nie 
jest polityczna praca organi­
zacji partyjne), o której w dy­
~kusj1 me mówiono ani slow„ 
klem. 

A w sprawowaniu? Otóż toi 
Sprawozdanie również pomi­
nęło całą prohlcmatykę polltY­
ctneJ prac~ organlr.ae.tl oddzia­
łowej. A przec1 eż egze­
kutyw a Jeszcze nie tak da• 
wno analizowała pracę agila„ 
terów; pracę z młodzieżą, szko-· 
leme„ Dlaczego tvch sprnw 
nie poruszono w sprawozda• 
mu? Dlac7.e110 me mówiono o 
treści agi t'acJ1 i propagandy, 
dlaczego be1.krytycznym stwier­
dzeni em skwitowano fakt, że 
szkoleni em zostało objętych 30 
proc. członków organizacji od„ 
działowej? DlacieF,o "Zabrakło 
analizy pracy grup partyjnych? 
Wydaje się, że dłateKó, iż .egze· 
kutywa również nie ma Jasne­
l'O zrozumienia roli organizacji 
party.jnej jalrn ~olltyczi:ie10 
kierownika zalol{l oddz1ał1L 
Nie rozu11'11e, że kierować, t()o 
znaczy przede wszvs tkim tak 
uświaJamiać I pnekonywaó 
masy o słuszności zadań sta. 
wiany('h przed nimi przez par­
tię I ną.d. aby uznały te A" 

dania za swo.ie wlasne l wal• 
czyły o ich realizację. 

WIERZYMY 
W JAK NAJLEPSZE 

INTENCJE, ALE.„ 
III Plenum uczy nas, że o 

stopniu oddziaływania organl„ 
zacji partyjne.i na załogę de­
cydują stosunki istniejące we­
wnątr.-- organizacji . partyjnej, 
Wróćmy do omawianego ze­
bran ia i spróbujmy zatrzymać 
się nad niektórymi sprawami, 
Końcowe słowa refera tu 

sprawozdawczego bi"l!Tliaty 
mniej wi ęcei tak: 

„Pi7.ez kr.vtykę I samokryty­
kę pod nieśmy na.<111 pracę. Nie­
chaj w dys kusji towarzysze 
wskażą nR to, co było właści­
we - i co by ło n iesłuszne". 

•Po tym ape lu za padło długie 
milczenie. Towarzysze z pre~ 
zyd1um mu~ ieli ~ ię n iemało 

na trud zi ć zanim zgłosił się 
pierwszy dyskutant. Czyi:by to­
warzysze nte mieli o czym mó­
wić? Sam kierownik od<ł?ialu, 
tuw. M1chalow1cz, wzywaJąc 
do ud zia łu w dyskus.11 nawo-
1.vwal: „Mówcie teraz na ze­
braniu. bo pó7.ni ej po zebraniu, 
to wszyscy będą mieli długie 
języki. .. " 
Skąd Wioc bi1trz.e 1it nie~ 

WlerzytnJ w 311k najlepsze 
Intencje tow, Michalowlaa, 
ale trzeba przecłet powiedzieć, 
:i:e takie gołosłowne wezwa­
nie do krytyki z: Jednoczeanym 
pohukiwaniem na towarzysz.Y 
i podnoszeniem własnych za• 
sług jest bardzo skutecznym 
środki em... zniechęcani a ludZi 
do krytyki. Przecież tow. Ml• 
chalowicz zabierał glot w dy-. 
skusji pięć razy j odpowiadal 
na wszystkla niemal porusza„ 
ne sprawy. . 

Kierownictwo organizacji 
oddziałowej nie umiało stwo­
rzyć atmosfery krytyki I 1amo„ 
krytyki. Gołosłowne apele na 
nic się nie wadzą. gdy jedno­
cześnie np. w sprawozdaniu 
brak I ostrej, partyjnej kry­
tvk!, I snmokrytycznej oceny 
pracy egzekutywy. 

Czy trzeba podkr~la~, że 
krytyka i samokrytyka są po­
trzebne w życiu partyjnym, jak 
powietrze? Ich brak stwarza 
grunt, na którym pleni się 

bierny, formalny stosunek do 
~praw par1;ii. Omawiane zebra­
nie jest potwierdzeniem tel 
•tarej prawdy. 

NASUWA 
SIĘ PYTANIE„. 

Zgłoszono kandydatów do 
nowej egzekutywy. Niektórym 
z nich polecono zlożyć życio­

rys. Ale zadecydował o tym 
przede wszystkim obecny na 
zebraniu sekretarz Komitetu 
Zakładowego, tow. Foryś, któ­
ry od kilku dni pracuje w 
„Hortensji" I me zna ludzl. 
Złożenie każdego życlury~u 
trwało nie dłużej niż minutę. 
Zebrani nie dowiedzieli się z 
nich, jak kandydat przeżył 
wojnę, kiedl' wstąpił do partii, 
ery należał do jakiejś organi­
zacji. 

Nasuwa się pytanie: na co 
komu takie składanie życiory„ 
sów? Chyba tylko po to, aby 
w protokoli< zamieścić o tym 
notatkę. 

A przeciet zlotenie ż.yclory-
11u to nie czcza formalność. To 
nie tylko apr.awa. czujności. 
Aby wybory były w pełni de­
mokratycz:ne, wyborcy muszą 
7.nać kandydatów do władz 
partyjnych 1 dzięki temu po­
dejmować przemyślane decy­
zje. Chodzi przecież o ważną 
sprawę: o wybór najlepszych 
ludzi, którzy dobrze poprowa­
dzą robotę partyjną. A for· 
malne potraktowanie wyborów 
jest naruszeniem demr>kracjl 
wewnątrzpartyjnej. ponieważ 
ogranicza możność swobodne­
go. przemyślanego decydowa­
nia o tym, na kogo głos odrłać 
I rodzi r.>boji:tność wobec tego, 
kto Z06tan ie wybrany_ A prze­
cież wyn ikiem wyhorów po­
winno być umocnienie Jedno­
ści organf7.acjl partyjnej, wię­
ksze skupienie wszystkich to· 
wal'"l.yszy wokół swego klero­
wnletwa. Czy formalnie potra­
ktowane wybory mogą spełn i ć 
to poważne zadanie wycho.. 
wawcze? Obawiamy się, że ca· 
le zebranie oddziałowe! óTl!B• 
nlzacJ1 nr 5. n1!!!ltety, nie spel­
nilo swojego wychowawczego 
zadania. 

Przed now1t ei:zekutywlł st&­
Je poważne i trudne zadanie -
podjęcie ałębokle.f I dlugotrwa­
lej pracy wYchowawc:r;eJ. Wła. 

PARADOKSALNE 
SYTUACJE ..• 

Skoro luż wspomnieliśmy o 
KM, to warto zwrócić uwagę 
towarzyszy z Komitetu Miej• 

'sklego w Piotrkowie na jedną 
6prawę. 

Sekretarz organizacji oddzlaio 
loweJ nr 5, tow. Kurowski, 
składając sprawozdanie zaczął 
od omówienia sytuacji między• 
narodowej. Ale ten wstęp z<>o 
stal tywcem przeniesiony z ja­
kiegoś sprawozdania z I kwar„ 
talu. Była w nim więc mowa 
o układzie paryskim I skut­
kach ratyfikacji tego układu, 
ale zabrakło choćby wzmianki 
o Ke>nferencJi Warszawskiej 1 
wiedeńskim traktacie ... A tego 
samego dnia dwóch towarzy„ 
l!ZY z KM pomagało w „Ho?-.o 
ti:nsji" Komitetowi Zakłado­
wemu w przygotowaniu ma• 
sówki właśnie w związku z 
Konferencją Wars1Awską. Ta• 
kle paradoksalne svtuecje 
6twarza funkcjonalizm w pra­
cy partyjnej. 

Organizacji. o której mówl­
rny, potri.ebna Jest pomoc na 
codzleń. Troska. z Jaką towa­
rzysze organizacji oddziałowej 
nr 5 m6wll1 o faktach bra~ 
koróbstwa i n iedbalstwa, wska„ 
zuje na to, że przy właściwie 
prowadzonej pracy z tą orga­
nizacją może ona. wyrosną6 
na bojowego kierownika. p01i­
iyeznego swego oddziału. 

JANUSZ GAJ. 

TOW& 
,;, owo. 
18.000.000 metrów 

tHanin 

Załoga no-I w-;kańczalnl "'"""' 
bieJonych w ZPB w 01orkowie 
pneiywała nłedowno n1ecocbiennq 
uroc1ystość. W ubiegłym mlesiqeu 
bowiem w fabryce h>j wypro<luk.­
wono 1S.mlllonowy metr tkan;ny. 

Zaicład 01od:o.wsld wylc:ańc.ia m. 
In. tkaniny pośclelowe. obrusowe, 
blu1kowe. Na sic1ególne pod«r.­
śl<lnle zasługuje fald, li " zakła­
dach tych ostamlo 1nacznie wtro­
iła ilość produkcji I gatunliu. 
Załoga wykońoalnl w Ozoril:OW1e 

wysyła eksponaty wyprodukowa­
nych tkonin na Międiynarodowe 
Targi w Po1~aniu. 

Jubileusz zal o il ZPP 
w Zd11 ńsk1ei Wol' 

W li polowle 1945 r. w Zduńsldej 
Woli zostały uruchomione Zalclady 
Priemysłu Pońc1ou.nklego. W 
pierws1rch mlesiqc<Y-h procowało '11 
okola eo osób, Ale fabrylca uybko 
s i ę roz.wijoła 1 obecnie 1atn.idnla 
jut wleleset osób (w trm 90 proc. 
kobiet). 
Zakład osiąga obecnie dobre wy. 

ni1cl produkcyjne, realizuj& plony 
we ws1ys.tkich wskaźnikach. 

Z okazji zblliaiqcego się IQ.lecia 
załodte ZPP w Zduńskiej WoH ły· 
c11my wiele sukcesów w waka o 
pr1edterminowe wykonanie PnypCI• 
dających na niq zada!\ Pia.nu 6-łft. 
niego. 

Zaoszczędzą so kr 
nrzędzy m1es1ęczn11 
Mistn salowy Lewandowski z 

tlcolni H Zl'Z w Zduńsk i ej Wo6 .,.,. 
ka•uJe wiele tro1kJ o racjcnalnq g• 
>podori<• surowcem. Na prrytład • 
jego lnlclatywy tkaae postanowlll 
sta.rać się o to, by końcówki w o­
snowach byłr Jak najkrób<e, 

Dil-.ld lemw u.spół i:ao11aędxJ 
miesięcznie olcoło 90 kg pn:ędiy. 

Warto, aby wnyscy tkoc1e ponll 
w ś!Gdr zO>pO/u tow. LMwandow· 
ski-. 
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W poqoni za ... agrafką ,.. 

Jak szyć bez igły lub bez nici? 
Każdy wie dobrze o tym, że wełniczkl w różnych kolo- r ł Przed dzisiejszym pojedynkiem 

Buduiemy nową szkolę 
. . 

na Stokach 

CWKS (Krak6W) -
(Warszawa). 

bez igły i nici najlepsza kra- rach. Bardzo mały jest także 
wcowa lub kraw iec nie potra- wybór guziczków b!el iźri i a­
fią nic uszyć. Innego jednak nych. Nielepiej wygląda za. 
zdanie są pracownicy MHD I opatrzenie sklepów w baweł­

Spart.a ' ZSS zaopatrujący lód~kie skle- n ianą i_ jedwabną tasiemkę a 
Dwie bramkJ •łraella dot11,d 10snowlecka Stal w mi-

11trzosiwach I ligi I to wystawia jej defensywie wy11tar­
cza..jąco dobre świadectwo, by określić zadanie napadu 
Włi1knlarza w dzl11lejseym mec.nJ Jako WYJątkowo trudne. 
Jeszc~e prz~d dwoma laty, gdy Stal ani w części nie była 
1·~,w~ne grozna jak obecnie, jej linie obronne zwróciły na 
sielne uwagę ekspertów. Od tego czasu sosnowiczanie 
ni brali doświadczenia, okrzepli w bvJach mistr.i:owskicb 
I nawet tak bramkostrzelny napad CWKS nie zdołał 
więcej niż ra.z zmusić bramkarza St1&li - Dziurowicza do 

Górnik (Bytom) - CWKS 
(Bydgoszcz). 

AKS (Chor.i:ów) - Tarnovla. 
Gwardia (Kielce) - Craco­

via.. 
Polonia (Leszno) - Górnik 

(Wałbrzych). 

py pa8mapteryjne, którzy także w gumę. Jeśli już s~t­
uważaJą, że szyć bez igły po- kać można jeden z wym. arty­
trafią w~zystk1e kobiety. Wg kulów w którymś ze sklepów 
zdania 7.aopatrzeniowców mo- pasmantery1nych, wylania ~'El 
gą się one również obejść bez nowa trndność bo iest albo 
agrafoK, ~uziczków, zatrzasków tylko ;zeroka, 'atbo tylko wą­
itp. . ska guma czy tasiemka, tylko 

Braki w sklepach pasmante- duże lub małe guziki tylko 

kapitulacji. ' 

Naprzód (Lipiny) 
(Gdańsk). 

Stal ryjnych, jakie zauważyć mo- grube, albo tylko cienkie igły. 
żna w naszym mieście od dłuż- Szpileczek krawieckich nie 
szego już czasu, sprawiają ko- spotka się w żadnym sklepie, 
bietom wiele kłopotu. Aby ku- naparstki · otrzymać można 

Trenerzy lubią się posługi• 
'Wać tajemniczymi zwrotami 
na określenie wykoncypowa­
nych przez siebie systemów 
gry I trener Stali Dudek też 
wynalazl .iakiś ekstraordyna­
ryjny sposób na blokowanie 
pola karnego. Właśnie znajdu­
je się c>n w poszukiwaniu na• 
zwy na ten systP.m, a tymcza-
6em w kraju już określono go 
jako „metodę Dudka". Nie ma 
w tej metodzie żadnych rewe-­
la.cji. Stal gra z baczną uwa­
gą, skiel'Owaną na defensywę 

' i pod tym względem znacznie 

rocznych mistrzostwach znaj­
dzie właściwy, pełny wyraz, 
zwłaszcza w rundzie rewanżo­
wej. Wczesną wiosną podśmie­
wano się z głooów wskazują­
cych na Stal, jaiko na kandyda­
tn do pierwszego miejsca. Obe­
cnie każdy tydzień przynoo.i 
nowe dowody sily beniamin­
ka ekstraklasy, nie bez szan~ 
sięgającego po najcenniejsze ! 
tytuły. 

Drueie zwycięstwo pić odpowiednie nici, dobrą gdzieniegdzie, ale tylko .. . w 
Igłę lub agrafkę, obejść one jednym rozmiarze. Od wielu 
muszą niemal całe miasto. dni nie można otrzymać rów-

koszykarzy 
polski eh 

W sklepach pasmanteryj• nież i haftek. 
nych nie tylko brak odpowied- Podobne brnki w zaopatrze­
nich igi eł, nici maszynowych niu istnieją także w sklepach 

w Budapeszcie 
i kolorowych. Od wielu ty- prowadzących działy pasman-
godni nie można dostać za- teryjne. W PDT, w sklepach 

BUDAPESZT. - Koszyka­
rze polscy, startujący w mi­
strzostwach Europy w Buda­
peszcie, odnieśli już drugie z 
kolei zwycięstwo, tym razem 
n.ad Austrią - 80 :50 (26:2.6). 

trzasków i agrafek oraz ba- przy ul. P1otrkow~kiej nie mo· 
--------------- żna otrzymać f:zeregu podsta­

przypomina warszawską Gwai-­
dię sprzed dwu i trzech lat. 

Sosnowiczanie mają wybor­
ną kondycję - to jest Ich głó-o 
wny atut. 

Musiał, Masłoń - w obro­
nie, a zwłaszcza Dziurowicz o/ 
bramce są -OStoją całej druży­
ny. W napadzie bryluje Uznań­
ski, mając u boku znanego ło­
dzianom z meczu Polska B -
Rumunia B, Majewskiego. 

Szybka, dostatecmle technl• 
cznie wyszkolona Jedenastka 
Stali ma uzasadnione aspira­
cje do czołowego miejsca i wy­
daje się. że jej rola w· tego-

ŻUŻEL - ŻUŻEL ŻUŻEL 

W tej sytuacji dzisiejszy 
mec-z Wlókniarza re Stalą bę­
dzie chyba centralnym wyda­
rzeniem wiosennej rundy mi­
strzostw. Warto zWTóclć uwa­
gę, Iż łodzianie nie widzieli w 
tym roku jeszcze zespałów zaj­
mujących dwa pierwsze miPJ­
sca, a Stal v,;ydaie się drużyną 
tej samej prawie klasy co 
CWKS. Naturalnie Włókniarz 
nie przystępuje do zawodów 
jako „ubogi krewny" z zada­
niem dostarczenia punktów 
przeciwnikowi. Bądź co bądt~ 
stają do walki wicemistrz Pol­
&lti z beniaminkiem ekstrakla­
sy I to nakłada na gospodarzy 
szczególne obowiązki. Nie n- j 
chodzi zresztą obarwa niedo­
cenienia wagi tego spotkania. 
\Vlókniii.rze dobrze wiedzą, jak 
wysoko wynieść 1ch może dzi­
siejsre zwyciE;Stwo. 

W pozostałych spotkanlach 
drugiego dnia mistrrostw pa­
dły następujące wy11iki: Buł­
garia - Dania 107:33 (55:13). 
Szwecja - Luksemburg 54:53 
(25:22). Włochy Turcja 
86:63 (38 :32). CSR - NRF 
113:65 (51:2.7). Francja - An­
glia 97:50 (45:18). ZSRR -
Rumunia 79:63 (40:37). 

W trzecim dniu turnieju 
przeci.wn.iikiem drużyny pol­
skiej będzie Anglia. 

Atleci 
na starcie 

Kap~IU!iiZ męl!lkł, 

zegarki, 2 psy 
I kozę 

zgubili łodzianie 
·w maiu br. 

w bomwojoch, lc:lnoch bqdi no un· 
cach roztargnieni łodz ian ie :zgubili A. 

rnoju br. m. in,: dwo tego.rki, dw ~ 
portmo-rHtricl :z pien i ędzm i , doms<;" 
~=n<!ołlci skóricO'Ne, parasolkę. 10 zom· 
k6w do lOfebelc, 3 tec1ki, 5 szt. ręko· 
wiczek skórkowych męs.klch I 3 11 . 

oomskich, p ióro wieczne, łcurtk• pn:e-­
c1wdestc1owq, kopelusz: męski, polt\.o 
dziecięce, bros1kę1 tornister plócien11y, 
kllko11aśc l e lclucty oraz„. dwo psy 
(owczarek a1tacki ł lotaryński) ł biołq 
ko.z~. 

Włałddele powyisz.ych pnedmlot6w 
mogq si• 1głonoć po Ich odbiór do 
referołu rzeczy toglnlonych, uf. Piotr· 
lc:owslco 1040, cochiennl• od godz. 8 
do 15.00. 

z ukosa 

wowych wyrobów pasmante­
ryjnych. 

W Łodzi istn1eJe wiele skle­
pów branży pasman teryjnej . 
Jednak dyrekc.ie MHD 1 ZSS 
nie dbają, aby były one odpo­
wiednio wopatrzone, by posia­
dały wszystkie po.,wkiwane 
rodza.ie artykułów pa•mante­
ryjnych. Również „Centrogal" 
za mało troszczy >IE: o to. aby I 
posiadać w swych magazynach 
szeroki asortyment takich I 
artykułów jak: guziki, igły, 
agrafki. haftki łtp. 

Wydział Handlu RN, dy­
rekcje MHD i ZSS winny jak 
najszybciej za 1 ntet'<'snwać 
się brakami w zaopa-
trzeniu sklepow pasman-
teryjnych t P<lstarać się o to, 
aby wszystkie sklepy pos"tarła­
!y „minimum asortymentowe", 
które obe.im111e 35 na jpowsze­
chnieiszvch wyrobów pasman­
teryjnych. 

DzlslaJ, o godt. U,łlD, Wll\'ICT mi­
łośnicy łutlu spotkajq sl4 na stadio­
n~ OWKS, gdtle ro1egrane sosłanl• 
Spotkanie międrp Spałfq (t.6dł) i 
Wlóknianem (Cl'tlloch-a) o mistno-
1lwo li Ogi. 

Poza tym odbędą się ji!sz.. 
c:..e następujące spotlkania pier­
wszoligowe: 

Gwardia (Warsz.awa) - Le­
chia (Gdańsk). 

Górnik (Radlin) - Gwardia 
(Kraków). 

Zotończyly słę ..t1tno1two lodzl w 
6--boju atletyeuiym. no którego pro~ 
grom 1klodoły si~ następujące ion· 
kurencje: skok w dol, pchnięcie kulq, 
b leg 1.500 m, rwanie, diwigo.nie c:1 ę9 
iarów I walki xopośnic.ze. 

Zawody t. mlc~y no celu spopuloa 
ryzowanie otł•tyld vńfód mło<hieiy noa 
11ago miasta ora11 podniesienle og6~ 
nej aprcwnojd fiZv<=Zf'e] u xowod'fli· 
lców drużyn zapaśn~aych, sta.rtujqcycJ, 
w re>?9rywkoch Il ligi, Stkoda, le wor­
tości tej lmpreiy nie doceniły 1es.poły 
Sporty I Gwo·rdH. Wymienione koło nte 
tglosiły swych reiJre-i:entontów do rn;.. 
strzostw w 6-boju. 

Czemu~ o mnie zapomniał 
W borwach Sparty wrstąplqr Siwen• 

tlrowskl, Stawecki, Ktakowlalc, Wrółyń­

aki, Salabun, Koslerb, --· Sln11„ 
cki. 

We Wl6lcnlonu pojadq• KC1tp1tak, 
Miechowski, Kwociała, ld1ikowHi1 lia­
łowieckl, Kołodziejni, Kuc\al I lr•.1-
111•<. 

, 
Kolarze 5 państw 

zmierzq się 
' na łódzkim torze ..... ,, ... 

Ustalono Jnł dokładnie ter­
miny dwudniowej wielkiej 
mJędeynarodowej Imprezy ko­
larskiej na torze, w której o­
bok najlepszych torowców n ... 
szego kraJu startowa6 będ" 

reprezentanci ;l:wlą.zkn Radzie. 
ckiego, Węgier, Czechosłowa-

cji I NRD. Zawody odbędą 1lę 
w dniach 15 I 16 bm. 

Ruch (Chor.i:óW'I - Kolejarz 
(Poznań), 

Garbarnia (Kraków) - Po­
lonia (Bytom). 

Gwardia (Bydgoszcz)-CWKS 
<Warsza~a). 

* * 
W drugiej lidze grają dzi~: 
Górnik (Zabrze) - Budowla­

ni (Opole). 

Zawody 
lekkoatletyczne 

W dntoch ,, I 12 bmr no booalnJ 
Sporty w Porlcu Ludowym prtej>rO­
wod1one z:ostonq zawody le-ktootłetyc:i:­
ne dla nk6ł podoplectnych ł6dzi.i eJ 
Sparty. Udział w lmp:-er.ie w.1.mq 
nojlepsl lekkootlecl P 11kól. Zawody te 
l:ędq przeglqdom os lqgnleć 6-mlesl.­
CZMj pracy trenerów Sparty r mło­
<łt.ieiq oro.z generalnq próbq prt•d 
mistrtostwaml młodrlków I juniorów. 

W pierwszym dniu konkurencje ro1-
pocrnq się o godt. ,6,30, w drugim -
w ntech:ielę. o godz. 10. 

W pos.rczeg61nych WCllJach mlstnow­
llki• tylllły <dobyU: 

W. muNC11 K.,.h,., (Wl6lcnlcwi) -
S.2A7 pkt. 

w. kog.,.lcu Newacld (I Dr, OSI') -
1.348 p4it. 

W. pi6rlco-1 ICllmbef9 (Wl6tnlanJ 
- 5.7'3 plit. 

W. lel!l<cu Zlelo.... li Dr, OSP) -
1.41! pil\. 

W. p61łrednla1 t.diGllr (I Dt, OSP) 
- U70 pkt. 

w. łł'<Klnhs• 11- (Wl6blon) -5.4,, pld. 

w. pólcl•lł<o1 To)uft (Wl61u'llan) -
1.042 pkł. 

W. cl"l\ar Slawli\Jld (I Dr. OSI') -
1.n1 pkł. 

W punktacJT drutynowel I ml•]sce 
tajcJa drulyna wojskowych pn.cl 
Włóknlorzem, 

Warto przy tt"rn doda!!:, te w ramach 
ro'Lgrywa1'ych lconkl.1rencll z:awodnit 

TaJun 91 ra:.y podn iósł odwainff< 25 leg 

Co tu dużo gadać. Ui11wa­
my sobie na całego, wszęd.iie 
nas peŁną. W salach. prodt<IG• 
cyjnych gramy w chowaneo•>, 
urządzamy wzdlui sali wy.łc\· 
gi, a niektórzu $VOśr6d nas 

uprawiają nawet apecjalne 
Zl'Wod11, które potegajq ":a 
tym, kto azybcte; dostanie s;ę 
do kieszeni marynarek poio-

Bem 
-bliscy 

• 
l Mickiewicz l 

Endre Kovacs, wybitny slawista 
z Instytutu Historyc~nego Węgier­
sk iej Akademti Nauk, jest au to­
rem monografii o Józefie Bemie. 
Dzieło to zdobyło już dwa odzna­
czenia: nagrodę Węgierskiej Aka­
demii Nauk oraz nagrodę im. Kos­
sutha, wyraz najwyższego uznania 
ze strony państwa. 

Trudno oprzeć się pokusie rozmo­
wy z laureatem, którego głęboka 
erudyc1a 1 namiętność badacza przy­
czyniły się do powstania dzieła tak 
wysokie) miary . Tym bardziej że 
Endre Kovacsa znamy również ja­
ko niestrudzonego populary7..atora 
pisarzy polskich wśród węgierskich 
czytelni:ków To on redagował 
„PoezJe wybrane" Broniewskiego, 
„Antologię poetów pol~k1ch". opra­
cowywał „Pisma wybrane" Mickie­
wicza, nap1sal rozprawę „Mickie­
wicz I wi:gierskie walki wolnościo­
we", a obecnie pracuje nad stu­
dium historycznym „Mickiewicz aa 
Węgrzech". • 

- To była najwybitniejsza postać 
wśród wodzów Wiosny Ludów na Wę­
grzech, jeden z najkot)sekwenLniejszych 
prziedstawiciell węgierskich walk re­
wolucyjnych w 1848 - 1849 roku 
mówi Kovacs o polskim generale Jó­
zefie Bemie. - Był bezgranicznie 
ofiarny, nie znający kompromisu. wal­
czył jeszcze wtedy. gdy losy rewolucji 
były właściwie przesądzone I Kossuth 
znajdował się już poza granicami 
kraju. 

Jakkolwiek od lat pięćdzies iątych 
ubiegłego . stulecia opublikowano wiele 
prac paświęconych Józefowi Bemowi, 
nie tylko po polsku i węg iersku. lecz 
i w innych językach europejskich były 
to jednak tylko ogólnikowe. zaw iera­
jące powierzchowne dane, szkice życio­
rysowe. Mimo niezwykłej popu1arności 
1 znaczenia postaci generała Bema, 
burżuazyjna historiografia nie dbała 
o to aby szerokie rzesze czytelników 
poz~ly koleje jego życia. Przeciwnie: 
za.równo o jego działalności sprzed 
tB48 roku, jak i po przybyciu na Wę-

sercu Węgrów 
gry ~ krążyły 1 krątą jeszcze najróż­
niejsze mgliste lub wręcz kłamliw,e 
wersje, fałszujące jego oblicze poli­
tyczne ! historyczną doniosłość jego 
dzieła. W .roku 1950, gdy naród węgier­
ski z okazji setnej rocznicy śmierci ge­
nerała rozpamiętywa! szczegóły wią­
żące się z postacią ukochanego wodza, 
przedstawiciele nauki węgierskiej u­
znali napisanie monografii o nim za 
jedno z najdonioślejszych zadań. Wę­
gier~i lud nigdy bowiem nie zapom­
ni, ile zawdzięcza wielkiemu synowi 
polskiego narodu. Od stu lat postać Bei 
ma żyje w świ.adorąości Węgrów 1 
imię jego wspaminają ze czcią obok 
i.mion Kossutha. Tancsicsa I Petófiego. 

Niemniejszą miłością darzyli go 
współcześni. Do historii przeszło uwiel­
bienie żolmerzy dla „ojczulka", wiecz­
nie żywym echem dźwięczące w wier­
szach 1 korespondencji QbozoweJ San­
dora PetOflego. 

Ze swej strony Bein da rzyl Petlifie­
go, który był jego adiutantem, gorącą 
oicowską miłością. Usiłował chronić go 
od niebe~ieczeństwa w czasie walk z 
wrogiem. „żołnierzy jest wielu - ma­
wiał - ale Petófi jest tylko jeden". 
A przecież opierał się tylko na swej 
n iezwykłej znajomości ludzL Nie mógl 
znać wierszy Sandora, gdyż nie 1stn1a­
ły wówczas Jeszcze żadne przekłady je­
go utworów Nie i.apominaimy, że by­
ły to lata 1848 - 1849. Petófi nie był 
wtedy Je5zeze szeroko znany nawet we 
własnym kraju, a có;i. dopiero za grani­
cą. Wiemy jednak, że Mickiewkz z ży­
wym zainteresowaniem odnosił si!: do 
twórczości Petófiego, twierdząc, że 
gdyby był mlods2y , na pewno zabrałby 
się do tlumaczenLa jego poezjL 

K westi.a węgierska czerwoną nicią 
przewija się w pracach publ icystycz­
nych Mickiewicza. Gdy wiosną 1849 ro­
lrn, po załamaniu się walk wyzwoleń­
czych we Włoszech, cała Europa utkwi­
ła wzrok w Debreczynie, s iedz1b:e re­
wolucyjnego rządu węgiersk iego, spo­
dziewając się. że przecież nie minie bez 
śladu Wiosna Ludów. nie zapadnie się 

bezowocnie :!el szczod.n:e rzucony s!ew 
krwi, Mickiewicz na łamach „Trybuny 
Ludów" zwraca się z wezwaniem do 
Węgrów. cała jego ufność, ie od wę­
gierskich bojowników zależy ter<tz sy­
tuacja w Europie, odzwierciedliła się w 
tych gorących słowach apelu. Węgier­
ska walka o wolność - m6wil - to nie 
odrębna sprawa jednego . narodu; ale 
sprawa wszystkich ludów europejskich, 
tak samo Niemców, Włochów, narodów 
słowiańskich. Mickiewicza apel do Wę­
grów, to nie tylko dokument sympatii 
dla sprawY węgierskiej - ogromne je­
go znaczenie polega na tym, że ukazuje 
szeroką perspektywę, otwierającą się 
przed Europą w razie zwycięstwa 
Węgrów. 

Gdy czytamy airtykuly Micklewlc:r.a 
z roku 1849, dotyczące zagadnień wę­
gierskich, ogarnia nas głębokie prze­
konanie, że w ówczesnym świecie sło­
wiań~kim mało mieliśmy tak szczerych 
przyjaciół, jak ten najznakomitszy poe­
ta polski, który wyzwolenie własnego 
narodu nierozerwalną nicią międzyna­
rodowej solidarności łączył z losem in­
nych uciskanych społeczeństw. W prze­
szłości nie pokazywano nam Mick iewi­
cza od tej strony - dziś wresz.eie nad­
szedł cz.as, abyśmy go ujrzeli w cale) 
jego wielkości. Polski lud dal wielu 
bohaterów węgierskiej rewolucji: Be­
ma, Wysockiego I cały legion bezimien-
11ych bojowników. Wrośli oni w histo­
rię węgiersk iego narodu, stall się or­
ganiczną częścią nasz.ei przeszłości. Rok 
l\1ickiewicrowski da nam okazję, abyś­
my uprzytomnili naszemu narodowi 
całą wielkość poety polskiego, który 
słowami otuchy, zachęty, podniety stal 
przy nas w najbardziej heroicznym 
okresie naszej historii Nie do jednego 
narodu należy przebogata spuścizna 
twórcwści Mickiewicza . Wszystkie na­
rody coś z niej otrzymały i otrzymu ią 
wciąż jeszcze. a my, Węgrzy, mamy 
wszelkie powody, aby go uczcić rówmez 
jako swego poetę. 

Roi:mowtt prteprowodtlło 

ZOFIA RZEPLIŃSKA 

stawion11ch w szatni I wyqry· 
zie w nich dzi1.1r11. W nagrod<; 
za to otrz11mu1e tytuł „wv­
czynowca". Ja sam ostatnio 
zdob11!em taki tylul ł jedlem 
z tego bardzo dum tty. 

Nie narzekamy na brak po­
żywienia. Dość często w l<•e­
szeniach mar11narek, w szut­
kach lub na stołach robolllic11 
zostawiajq. resztki ;edzen:ia. 
Nie trzeba nas dwa raz11 do 
niego zapraszać. Ostatnio za­
braliśmy aię do jedzenia z ta­
łdm o.pet11tem, że nawet "ie 
z:auważyliśmv, jak wraz ze 
lniadaniem przewodniczącej 
radu zakładowej zjedliśtnu 
kawałek ;e1 torb 11, którą pozo­
stawiła na stole. 

Wiem11, źe nasze haTce szvb· 
ko bu się skończ11t11. ad11b11 na 
salę częścte; zaglqdal referent 
BHP. Ale on widocznie tnun­
s11wnle pracuje nad podnieałs­
niem w zaklartzie higieni; I 
bezpieczeństwa prac11 i nem 
da3e święt11 spokój. 

Za wszystkich 
SZCZUREK WĄSATY 

• Oddtlalu Produkcji Pudele-k l6dz· 
t 'ch Za-kładów Wyrobów Popl•rn lczych 
(na podstawi• korespondencji T. KJ 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 15) - godz. ,, 

- „Móturzy!cl". 
POWSZECHNY (Obr. Sto~ngradu 21) 

- g~. 11 - „Kopcluuek" i Q<>d•• 
19 - 11 Mo.ze-po11

, 

IM, ST. JARACZA (St. Joraa.a 27) -
godz. 1P - „Zbójcy". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - Q"dt1 . 
19.15 - HTojemnlco Dedala". 

ESTRADA SATYRYCZNA ZE STĄUNO. 
GRODU (Trougutlo 1) - godz. 19.15 
- „ladne kwiatki", 

ARLEKIN (P.otrkowska 1~ - ;«IL 15 
I 17 - „Zopusty". 

CYRK WĘGIERSKI „BUDAPESZT" 
(pioc Niepodlegloici) - godz. 15.30, 
1P.30. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wi,clcowskfego U) 

- aynne codz ienn ie (opróa pon i„ 
dziołk.ów) w god•inach od 9 do 15. 
W ni edz:ielę od godt, 10 do 16, w 
czwartki od 14 do 20, 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Plot!" 
kowska 192) - wystawo wiosenna 
proc członków Zwiqtku Polskich Artr 
stów Pla,tyków Okrt1QU ŁOdtkiego. 
Wystawa czynna codzienni• od go<h, 
10 do 18. . "' "" 0$ROOEIC PllOPAGĄNOY SZTUKI 
(park Siankle'Niezo) - wystawa pn.. 
•• Dorobe4c naukowców łódtkich w 
okresie minionego 10.lecio", Wy~ta-­
wo crynno cod11enn ie oprócz ponie· 
d•lałli.ow od godz. 11 do 19, 

KINA 
IAtTYIC (No r'ut01Nic.zo 20) - 0 Wledf. 

my" - godz. 14, 16, 18, 20. pora• 
nek godz. 12. 

GO'INIA (Tuw.mo 2) - Progrom film.;.. 
dokumentalnych i kulturolno--o.św:ato­
wych: - „Rod.z.locka Utwo„ - godz. 
18, 19, 20, dod. spocjcłny t ml• 
stnostw Europy w boksie w Berlin-ie. 
Program d la najmłodszych: - „CJ· 
c:iowny dzwonectek", 0 ,le$ny kon-
cert". „farbowany Us", „Jel'eń i 
wilk" - godz. 11 , 12, 15, 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) - „Ek•· 
pres 1 Norymberg i „ - godz. 14. 16, 
18, 2C, po.ro.ne-k godz. 10, 12. 

MUZA (Pch io.n.icko 173) - „N iebe·'tpl„ 
czno clein.111::11 

- gocb. i61 18. 20. 
por. godz. 11 - „Kopciusurk". 

POLONIA (P'otrkowsko 67) - „Dzi eń 
be z: kłamstwo" - Q ocli. 16, 18, 20. 
por, godz. IO, 12. 

PRZEDWIO$NIE (żeromsk iego 76) -
„Noc w Wenecj i" , doO. s.pecjołny t: 

m istrzostw EurOpy w bo:Csie w Beri~­
nie - gC>dz:. 16, 18. 20. por. sńdz:. 11. 

POt<OJ (Ko.iimierza 6) - „Kariero" ~ 
godz:. 16, \8, 20. por. goch. 11, 

Zatrudnieni przy tej 
bu.dowie robotnic11 
Przedsiębiorstwa Ro­
bót Etewoc11in11ch nie 
szczędzq sil, a.by bu­
dynek szkolny zMtat 
jak najpręd!ej oddlL­
ny do użytku. Jed­
nym z przodujqc11ch 
zespolów prz11 budo­
wie jeRt br!lpada 

Henryka Sadur11. 

o 

Jedn11m z życzetł 
mieszkańców dziel-
nicy widzews kiej 
zgloszonych w cza­
sie kampanii wy• 
borczej do rad naro­
doviych, był postulat 
wybudowania nowej 
szkoty "" Stokach. 
Sprawa ta została u­
mieszczona w planie 
gospodarczym DRN 
na rok bieżqcv. Dzi.ł 

prz11 ul. Janosika na; 
Stokach wre już o­
żvw'ona praca pT?IJ 
budowie nowe1 szko-

ły. 

Uwaga, 
korespondenci 
„Głosu Hobotniczeio" 

Bogaty program imprez 
w Tygodniu· Straży Pożarnych 

Zawladamlam:v, ł« dot 
kort"spondf'ntów rohotni­
czo-(•hloll!lklch iapowhula­
ny 11a d7.leń I t. czerwca 
br. nit odbęd.de się. 

Aby zapobiec 
nieszczęśliwym 

wy~ańknm 
lloł~ wypodków ułlanydl • na1iyt.. 

łfł'•lcle le•• 'lfrdąl „sra• rnac:r""°' 

8ardto a41to ołlarłl tch oodolq. OO" 

101tctWlon. bet oo,e'M ftO u\iC'ft 6".c\ 

Program obchodu Tygodni.a 
Straży Pożarnych zapowiada 
się w tym roku bardzo boga­
to I OOfi tować będzie W różne­

go rodzaJu unprezy. 

Uroczystośr1 obchodu Tygo­
dnia rozpoczną się w sobotę, 

11 bm„ złożeme:m rapot·tu przez 
komendanta Łódzkich Straży 
Pożarnych - przewo<:lmczące­
mu Kom1 1etu Obchodu Tygo­
dn la Straży Pożarnych NastE:­
pme delegacia Łódzkiej Ko­
me:ndy Straży Pożarnyc:h wraz 
~ rnspek torami ochrony prze­
ciwpożarowej przemys!U zloży 

' . Kronika 
par\yina 

Do "allel O lyctl I l<łlvwłl flCIHyth 

naJmłod11ych, postanowił priysfql'ił 

1organ1rowaflr ot10tnlo pn:y- oddz.io„ 

wo)ewódz:.klm PCK w lod11, Komitet do 

Wallil & Urazowościq "ir6d Dll•CJ• I 

C.iem I •ad<Ull..,, koonltetu lost ogoo· 1 

n1aenl• Mczby nłern:zęih....,ch wypad­
k6w, o uczeg61ftl0 włród dzieci, kt6„ 
pada)q Ich allolQ lłl• tylko na ulicach, 

ale równlet na placach zabaw, w uko-

DZIELNICA IAtUTY1 jutro, 
10 bm., o ;odr. 15, w łwietłi· 
cy L6dzkich Z<lkłodów Gorba,.. 

I skich, przy ul. Zgienkle) 10l, 
odb41d1ie łifl: lek\orot na te­
rrtat "Znaczenie Rewolucji HGS 
roku''• 

W sobo14, n bm„ o godt. 
tJ, odbędzie aha Mminarium 
dła preleg..nl~w KO Soluty na 
temot „Walka o obniłk~ kou.„ 
lów wlmnrch". 

le I w domu, 

Wybór będzie trudny 

Gdzie . się dziś bawimy? 
I MAJA (Klllńsklego ,78) - „Prrygado 

nc1 Morle.nsrtade„ - .eoclt. 15, n. 
19, pOł. godz. 11, 

REKORD (RzgO"N"1co :z) - .,Skarby sui· 
tono" - godz. 15, \7, 19, por. godz. 
11. 

SOJUSZ {NOW9 Złotno) - „Opowi;.u, 
atlantycko" - godz. 15, 17, IP. 
pM, godz. U - „ZbuntOwone ,.,. 
su™'i•'. 

SWIT (Balucld Ryn..k) - „Godtiny na­
dtiei'" - godz. 14, 16, 18, 201 por~ 
godz. 11 - „Sodko". 

STYLOWY (Klliń>klego 123) - „j~tro 
będzie zo p6ino" - godz. 1d, ta, 
a>, por. godz. 11. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Sleri>ni<>­
wo nieddolo'• - goót. 16, 18, ' 20, 
por. godz. 11, 12.JO - „Konik Ga~ 
bu sek". 

WOLNOSC (Prrpbyuew•kie<;io 16) •• 
„.Urok . stOłOl'lo" - godz. 12.30. 14,JO 
,6,30, 16.30, 20.30. pe><. godt. 10.3il 

WtOKNIARZ (Próchnika t6) - „Nie­
be.zpiec.z.ne ścieżki" -· godz. 16, 19. 
20, por. godz. io.30. 

WISŁA (Tuwima 1) - „TQjemnico krwi" 
- god1. 14, 16, 18, 20 •. dod. •pe<:jal­
ny t mistrzostw Europy w boksie w 
6erl!nle, por. godz. t2: • 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - .Reieiw<>NV 
gracz" - godr.. 16, 18, 20, por. godt. 
10.15, 12.15. 

DWORCOWE (Oworttc Kaliski) 
.,Opowieść o tłym w!tttrz•" - godz. 
16. 17. 18, 19, 20, 21. '12. 

STUDIO (Bystrzycka 7-9) - „Biolv 
Klei" - por, godz. 11, „ T0<ca" -
godz:. 17, 19. ' 

STUDIO (Sto!U·Serpentyny 1) - „Ozie<'· 
nlk marynano" - gotji. 17, 10. 
0Mcły pa·rłytont" - por. godz:. 11. 

Kif'-10 W ZOO - Prog,am składany. 

Dyżury aptek 
Dtisie j sz•J nocy dyiuryjq na!t•Puiq­

C'e optek.i: Armii Cierwonej 53, Zg ~Y­
•ko 63, pice Wolności 2. NC>Vłolki 91, 
Rzgowska 51, Gciań•ka 23. 

DY1URY SZPITALI 

ChlNrgia: dzól colq dob, dyiurJ)t 
Szpital I Kliffltl Chiru rg icznej, ul. Wi„ 
gury IP. 

Interna: dz;lś całq dobę dyżuruje 
Szl)itol im. N. Bar~i ckiego, ul. Kopc:iń· 
1kiego 22. 

Oyiur pololnlcio-glnekologlc:ny1 od 
godz . 8 do 20 dy!uruje Sz.pital im. C..1-
rie·Sklodowsklej, ul. Curie-Sklodowskiel 
l!J, .od godz. 20 do 8 dyżuruje Si.pitol 
łm. dr Wolł, ul. lagiewn1eko 34·36, 

Ważne telefony 
Slrol Poiarna - I 
Pogotowie Ratunkowe • as„u 
Miejsko Komenda MO - 25J.ł0 

Mieis•I Oirod1k lftformacjl - IJt.,3. 

W celu ,.._,.1en1a mlenlrańcom 
nanego mlolła przyjemnego WJPO­
n1nku w dniu wolnym od pracr. w,„ 
dział KultUry Pr.iydium RN m. Lodzi 
organlz:uje diisioj wiekt interesujqcyc.r. ­
impre.z artystyonych w parkach łódt· 
kich. W imprez:ai:h r,.ch wez:mq udt.;ol 
czołowi ortyk:i teatrów oraz. pnodu• 
łqc1 lffPo/y łwlotłkowe. 

• Mołemr więc wybrat się do po<· 
ku im. 19 Styc1nio (Helenówł, gd1J. 
w godt.•od 1_0 c!o 12 wystąpi t cieka­
wym ropertuantm Teotr „Pino-k\ou. 

a w Porl<u Ludowym •ObO<rpmJ 
zetpół płflni I tańca WOK oroz 1es 0 

pół ZaldadOw Im. Marchlev1skiego. W 
Parku Ludowym w1stqpiq 1oli5ci Ooe­
ry Lódtkiej. 

• Ola nouych mllusiń•kkh w ""'"' 
ku im. Micłde.wic.1a (;ulianOw) odbę­
dz:ie 1tę wielki festyn dtl•cięcy, na 
który proueni sq takie i rod1ice. 

• W parku I Mo:o wystqplq t• 
społy iwietlicowe Spótddołnł Uslug 
Artystycinych orm 1oliś'i Polskiego 
Radia. 

Imprezy rozpoczynają si• o godz. "· 

Uwaga, 
ZMP-owt~y 

Zanqd Dzieln icowy ZMP Rudo z:a· 
w1cdomia, ze dn•o tO bm ., o godz. 17, 
w lokalu Zorzqdu Dz ieln1co,,.,ego l•JI 
S·.vłerczttW.Sk i cgo 23) odbęd~·1e slę 
nkolenie prz:ewodniczqcych 1arzqdOw 
10:.klcdo.vych ZMP. 

* • * 
Zarzqd Dtielnlcowy ZMP Rudo zo­

w1odam io, te w dniu 14 bm., o god:t 
16.30, odbędz e s i ę odp1cwo delego· 
t6w no konferencJę dt1el n.ic:owq z co· 
kłod6w procy, Hkól i in!tytucj1. Dn a 
1!) bm. odbędtie s i ę odprawo dla de­
legatów ze s.tkół ś redrnch i Poolitecn· 
n1ki lód1kie], 

* ~ * 
Zarzqd Dzieln icowy ZMP Sr6dmieśc łe 

towio<:lomio wszystk ich delegotow t 10-
kładów procy, ie dnia 10 bm., o go.i:. 
łó, w świetlicy Zookłodó'N 1m Próchn1A:o, 
ul. W igury 13, ndbędz\e s ię odpro>No 
oelegotOw na kon tcrencjt: dz ielnicową. 
Obecność wszystk ich delegatów obo· 
wiqtkowa. 

Odczyt 
Dnia 10 bm... o godz:, 17, w 101: 

WSE, ul. Ą(m ii Ludowe) 3-5, dr Ludwik 

~tro.newi cz, wygłoai odczyt na tem">ł 

„Zagadnienia demogrofi cznlł w 
d ioch do plonów regionalnych", 

wieńce pod Pomnikiem Wdzi~ 
czności. 

O kolo goózi ny 20 przy dźwię1 
ko.eh ork11:str i blasku podtc"" 
dm przemaszeru.ie ulJCą Pio­
trkowską, od pl. Wolności do 
pl. Niepodlegtości, capstrzyk 
złożony z oddw1lu straży p.H 
żarnych, orggmzacji ~pole<!:t.• 

n~ eh 1 mlod7ieży szkolnej. 

Następnc;m dnia, tJ. w me.o 
dzielę, 12 bm., wstaną przepr0'4 
w:.idzone z udz.islem straży p>o 
ł.arnych pokaz.owe ćw1czen;a 
gRszema po7.an: Pokazy te od~ 
b~<.ią się w kilku punkt;;ch 011-

szego m1as~a. O godz. 11 na 
B"'luck1m Rvnku; o i!,odz. l l.30 
na pl. Wo\no~ci, n godz. 12 w 

Osiedlu Montwtlla Mlreckie.:o 
i o godz. 12.45 na pl. Niepc>4 
0.\el!,\Ok\.. 

Uroczrsta all:ademlo • oko-.\\ """"' 
nio Tl'!lodnla odbęd•'• sł• „ pląlet, 

17 c1efwca, o ;och. 11.lO, w Teotn• 
Oomu tołnleno pny ul. luw\ma K.. 
Na akademH pnodujqcym 1traioko1'ft 

11D1tanq wrtcz:one od1nac1enio pań-ił 

stwowe ł dyplomy _.znania. W aękl 

oflysi,ttnel wystawiono ~ie ntuk• 
Dt.. „Cyn.il1k HWilskł 14• 

W Trgodnlu Stndy Polarnych prz„ 
prowod1onych 'lottonle również 1r•ret: 

lmpret I 1awodów ~portowych :1 ud1.i0' 
tem slfoły łódzkich I wojewódJl!ich. 

W nlecbłelę, tł crenwccr. w oslałnfltł 

dftiu Tygodnia, odbędą się daino po. 
kozy gas„nio poł0<ów. O goch. \t 
na placu Zwyci'tstwa, o goch. ,,,30 

lłO Rrnku C•MWC>nym I goch. ,2 W 
parlcu ł Majo w Ruch!„ 

Tydiletl Stroi; Polarnych zokończf 
sl't wi.łkim festynem w palli.u Im. ,. 
Styunla (Helenów), na którr dołq si, 
wy1tiępy artys.tyc1ne ł konc•rtr 1e1po. 

łów muzycznych. Następnie odbllłdtłe 

Sił 1obowa tonecino. Pocz:qte.k fe.strit 
nu o god1. 16. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partytnego 
Z owi odo mio si.._ słuchaczy wylclodów 

e:lc:onomii połityc.zneJ, że wykład dlo l 
roku no temat „Ogólny l.ryt.ys \c.op, ta~ 
l\zmu 0 , odbędz.ie się w pi ątek, 10 bm.1 
o godz. 17, w sal\ wy'.clodowej Akod„ 
mW Medycznej, ut NorutoW1cza nr 60t 

* * 
Uwaga, słuchacie samo1cutatcenkl 

kierunku materlaliimu dialoklycxnego 1 
historyunego. 

Zowiodomio ~ę. te seminaria d1o I 
roku noucio·nia, grupo 2 I 4 oro.z df~ 
l! roku naucza-nio, grupo 1, odbedq 
s:l, w piątek, dnio 10 bm., o god:~ 
17, w Łódzkim Ośrodku, ul. Traugu'°' 
to t. 

RADIO 
CZWARTEK, 9 CZERWCA 19~5 R; 

FAIA 202,1 m 

WIAOOMO$CI: e.40, a.oo, n.oo. 
21..30, 23,50. • 

6.45 Od melodll do melodii. 1.sa 
Kalendori: radiowy. 8.10 Chwilo muq• 
1(1, 8.15 Muzyka rozrywkowo. 8.30 Mu.,. 
zyko klasyczna . 9,00 Odc;nek powieicl 
E. Kischa, 9.20 Motyko ro1rywlc.0Y110• 
9.40 Audycjo dlo dtJeci. 10.00 Muz:yi-:a 
t1o~etcr..va . 10.30 Poeozja i muzyko. 11 OO 
Zogodlco naukowo. 11.1!i „Ma1-0Ws.ze'~ 
' „Slqsk" - śp iewojq. 11.30 Muzyka~ 
12.04 Poronelc. symt:>niczny, 13J)) Sii.i'" 
chowisko. 13.30 Muzyko dla wsz:yst• 
kich. 14.30 „Sq$.lad" - fragment opo­
wieś-=I. 15.00 Koncert chopinowski. 15.30 
„Z źyclo Zwiqi.ku Radzieckiego". 16.00 
L6di w programie drugim - k.oncerl 
rozrywkowy w wykonaniu orltiestry lRPR 
pad dyr. Henryka Deb lcha. 17.15 Kon­
cert sol stów. 18.00 Muzyko I o·ktua I· 
noścl. 18.25 Zagadki muzyczne. 19.00 
Koncert rozrywkowy w wykonan iu orkie• 
stry mandoli ~lstów ŁRPR. W.JO Sluch<>' 
wis-ko. 21.00 Reportaż z meczu plłkor• 
skiego o mistrzostwo 1 ligi Stal (Sos­
nO'Niec) - Wlókniart (lód!), 21.52 Mu• 
1yko rozrywkowo. 22.00 Ogólnopolsk:e 
wiodo.mo.śc:l $portowe. 22.30 Muty'ca 
rozryNkowa, 22..40 Muzyka symlonlu„ 
r.o. 

Redaguje tot.glum. ltedoktoc noc:Ht<t, poTflmul• o.od...,.nlo • Q<><!L •2-14, ••t....,,r> odpowledaalnw • ;odz. UJ-ti. letelony1 ...,ttt>lo 11iel. IPl-00 pqcr, ~· "'""'"""" dtloloml): '9dakt0< 'IOa. 116-IC, rost~aco tell• noez, łt6,Z2. „~„,„,., od-. '1Ml8, dS10ł aartrl,,., 216-lł. ddol <orespond•ntów, ~•tb"' I tntenoencll 219·41„ 
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